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Przegląd polityczny. 


Ministerstwo oświaty zezwoliło na wybudo- 
wanie osobnego pawilonu obok szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie, w celu umieszczenia kliniki 
chirurgicznej tamtejszego uniwersytetu i wsta- 
wiło do państwowego budżetu na rok 1885 
40.000 złr. jako pierwszą ratę kredytu, potrzeb- 
nego na pokrycie kosztów tej budowy. Decyzję 
zaś co do budowy drugiego pawilonu na umie- 
szczenie reszty klinik wstrzymało aż do czasu, 
gdy załatwioną zostanie kwestja  administracyj- 
nego połączenia klinik ze szpitalem św. Łazarza, 
w Kry to celu mają być przeprowadzone ro- 
kowania z Wydziałem krajowym. 

Na zarządzenie Ministerstwa ułożony zosta- 
nie w porozumieniu z władzami akademickiemi 
program przyszłego urządzeniu klinik stosownie 
do potrzeb i wymagań naukowych tych zakła- 
dów. Program ten stanowić będzie podstawę do 
układów z Wydziałem krajawym celem ułożenia 
warunków objęcia zarządu ekonomicznego klinik 
przez dyrekcję szpitalną. Kwestja ta ma być 
omówiona na konferencji delegatów interesowa- 
nych stron, w której weźmie udział p. dr. Ho- 
szard imieniem Wydziału krajowego. 

Jak przewidywaliśmy, prasa liberalna wy- 
stąpiła zgodnie przeciw projektowanej przez 
Rząd ustawie, mającej na celu uratować społe- 
czeństwo i wszystkie jego dziejowe i cywiliza- 
cyjne nabytki od aunarchistycznych zastępów. 
Dla skuteczniejszej akcji rozdała przytem role. 
Jedne dzienniki walczą więc w imię ogólnych 
teoretycznych tormułek; inne starają się zastra- 
szyć kluby narodowościowe i obudzić w nich 
obawy, że ustawa  antisocjalistyczna oddziała 
szkodliwie na rozwój narodowego życia; inne 
Wreszcie za pomocą sofizmatycznego rozumowa- 
nia silą się wykazać, że postanowienia ustawy 
są zbyt niejasne, dają się łatwo rozciągać i mogą 
przy złej woli być auplikowane nietylko do 
anarchistów, ule i do spokojnych obywateli 
państwa. 

Tej ostatniej roli podjęła się N. fr. Presse. 
Chcielibyśmy tylko ja zapytać, czy zna ona taką 
Wstąwę, Z rzędu karnych, którejby przy złej woli 
nie można było zastosować wręcz przeciwne do 
Intencji prawodawcy? Na złą bowiem wolę nie 
Ma rady. Ale skąd znowu prawo do podejrzy- 
Wania o nią teraźniejszy gabinet, skoro ta sama 
N. fr. Presse przyznaje, iż w aplikacji wyjątko- 
Wej ustawy dla Wiednia, Korneuburgu i Wiener- 
Neustadt, nigdy gabinet ten nie odstąpił ani na 
Jotę od intencji Rady państwa, nigdy broni da- 
nej mu przez nią dla zwalczania anarchistów 
Nie użył przeciw swoim antagonistom lub spo- 

ojnym obywatelom stolicy. Jakiem że więc pra- 
wem, oddawszy mu to Świadectwo, podejrzywa 
go o parę wierszy niżej, że teraz na obszerniej- 
szej arenie może nadużyć tej samej broni? Czy 
Może sądzi, że głównych antagonistów swoich 
spotka po za bramami Wiednia? Całe to rozu- 
Mowanie organu lewiey robi na nas to wrażenie, iż 
Uknute zostało jedynie w tym celu, aby przecież 
Wystąpić z jakąś krytyką i odmówić uznania, 
mbo ono nasuwało się samo przez się. 

Czeskie dzienniki zajęte są nominacją hr. 
Hohenwarta prezydentem najwyższej Izby obra- 
chunkowej. Nominacja ta według zwyczaju po- 
tiąga za sobą wstęp do Izby Panów. Ale z dru- 
glej znów strony przeniesienie hr. Hohenwarta 
do Izby wyższej pozbawiłoby prawicę Izby po- 
słów jednego z najwybitniejszych jej członków. 
Do tej refleksji dołącza się jeszcze inna. Hr. Ho- 

enwart posiada mandat z jednego z okręgów 
Wyborczych Krainy, mianowicie z gmin Krain- 
re, Stern, Radmannsdorf, ete, Wiemy zaś, że 
Słoweńcy postanowili przy przyszłych wyborach 
do Rady państwa głosować tylko na 
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dydatów, którzy oświadczą, że utworzą osobny 
klub słoweński, Warunek ten nasuwa możność 
hr. Hohenwartowi do stawiania w okręgu krain- 
burgskim swojej kandydatury. Dla tego to Po- 
krok i Norodm Listy utrzymują dzisiaj, że hr. 
Hohenwart tylko do końca obecnej sesji należeć 
będzie do Rady państwa, potem zaś już kandy- 
dować nie zamyśla. Politik zaznacza przytem, 
że hr. Hohenwart był jedynym deputowanym, 
który zjednał sobie powagę i zaufanie równocze- 
Śnie w stronnictwie niemieckich konserwatystów 
i wśród połud iowych Słowian, do tego stopnia, 
iż zdołał obie te grupy w jeden połączyć klub, 
i połączenie to powagą swoją podtrzymywał. Gdy- 
by więc w następnych wyborach nie przyjął man- 
datu do Rady państwa, natenczas nastąpiłoby 
rozbicie obu tych grup, a przestałby istnieć klub 
prawego centrum. Więc wyraża Politik nadzieję, 
że hr. Hohenwart mimo wyniesienia swego na 
godność prezydenta Izby obrachunkowej, nie usu- 
nie się z Rady państwa i nie pozbawi jej sku- 
tecznej swej działalności. 


W Sejmie węgierskim odpowiedział wczoraj 
minister Orezy na interpelację Ugrona. Posłowie 
nader licznie się zgromadzili, w 4 galerji przy- 
słuchiwało się wieln magnatów, między którymi 
znajdował się także hr. Geza Szapury. Spokojną 
i poważna odpowiedź Orczego przyjęła znaczna 
większość Sejmu demonstratywnemi oklaskami, 
które się wzmapały w miare jak minister oma- 
wiał stosunki narodu do Rodziny panującej. Opo- 
zycja zaś oklaskiwała repliki Ugrona. Przy gło- 
sowaniu nad przyjęciem do wiadoniości wniesio- 
nej przez Ugrona interpelacji powstała stanow - 
cza większość i zażądała kontrpróby. ażeby poli- 
czeniem głosów dobitniej ujawnić swoją prze- 
wagę. W tej chwili zaczęła także i' opozycja 
wołać, że większość jest po jej stronic. Pomimo 
iż widoczną była mniejszość opozycji, kazał pre- 
zydant głosy policzyć. Z obliczenia głosów wy- 
nikło, że 152 posłów było za przyjęciem inter- 
pelacji do wiadomości, 93 zaś żądało, aby odpo- 
wiedź stawiona była na porządek dzienny. 

Większość przeto wynosiła 59 głosów, mimo 
że wszystkie frakcje opozycji z wyjątkiem kilku 
Saksończyków głosowały przeciw rządowi. Do 
opozycji należeli także hr. Aleksander Karolyi, 
hr, Wojciech Apponyi i baron Bela Lipthay. — 
W kołach poinformowanych nie dziwiono się 
wcale wystąpieniu temu pewnej części arystokra- 
cji, ponieważ wiedziano, że agitacja w tej mierze 
wyszła właśnie z jej łona, a jeden z najbardziej 
arystokratycznych członków umiarkowanej opozy- 
cji oświadczył w kasynie narodowem gotowość 
wniesienia interpelacji, z którą obecnie wystąpił 
Ugron. Dopiero gdy judex Curiae baron Sennyey, 
zapytany o swe zdanie, niecprzychylnie się wyra- 
ził o wniesieniu interpelacji — odstąpił wzmian- 
kowany członek arystokracji od swego zamiarn, 
a podjął go natomiast Ugron, któremn wszakże 
przyrzeczono, iż może liczyć w tym względzie na 
poparcie umiarkowanej opozycji. 


Jak już wiemy z wczorujszej depeszy, ukoń- 
czył angielski gabinet obrady nad odpowiedziami 
mocarstw, doręczonymi Anglji w sprawie egip- 
skiej, Gabinet znajdował się wprawdzie pod 
naciskiem opinji publicznej, która domagała się 
odrzucenia francuskich kontrpropozycyj. Okazało 
się jednak, że przekonania gabinetu nie licują 
w zupełności z przekonaniami ujawnionemi w 
niektórych dziennikach londyńskich. Jedne tylko 
Daily News utrzymywały, że francuskie propo- 
zycje nie są wprawdzie do przyjęcia. ale w każ- 
dym razie stanowią dobra podstawę do dalszych 
układów. które przy obopólnych nstępstwach do 
zupełnego porozumienia doprowadzić mogły. Naj- 
więcej zajmują się wszakże w Łondynie między: 
narodową gwarancją pożyczki i międzynarodową 


kąsce. prawia o gospodarstwie, polowaniu. poli- 
tyce, Każdy czuje się jakby u siehie, każdy we- 
sół, swobodny. Kobiety bawia się przeglądem 
tualet. Ale wkrótce spojrzenia pięknych ocząt 
wywabiają młodszych panów z męskiego pokoju 
ioto pogadanka wre w najlepsze, dowcipne krzy- 
żuja się słowa — serca biją. Wieczorem ktoś 
zasiada do fortepianu i pary zaczynaja okrążać 
salon. Rozsuwają moble, aby więcej zrobić miej- 
sca tuńczącym. Na jutro zapowiedziane polowa- 
nie. Panie obiecuja wycieczkę do lasu, byle do- 
pisała pogoda. I mężczyzni gotują się trafnie 
strzelać, popisać się zręcznością. 

Przy rannej kawie wszyscy już na nogach, 
Najrozmaitsze widać stroje, które daleko lepiej 
przypadają do twarzy, niż stereotypowe czarne 
fraki i surdnty. Ten z węgierska w kurtce sza- 
merowanej z pętlicami, w wysokich butach -- 
ów krótkie przywdział futerko i kamasze. Tam- 
ten modnie a z fantazją — inny znów skromniej 
lecz zawsze opięto, siładnie, z rycerskiem jakiemś 
zacięciem. I po wódce wysypuje się cała gro- 
mada na dziedziniec, siadają na bryczki i przed 
odjazdem umawia się pan domu z paniami, gdzie 
będą czekuć i o której godzinie. Kolo południa 
śniadanie zgromadza towarzystwo na polance, 
ujętej w gaszez drzew świecacych cala gamą 
żółtych kolorów. 

Czeka rozpalony ogień potraw, które panie 
z sobą przywiozły. I podczas gdy gospodarz roz- 
daje sam polewkę wiuną, każdy wybiera sobie 
miejsce, gdzie mu najlepiej. Tworzą się malo- 
wnicze grupy. Słychać przechwałki i dykteryjki, 
które rozśmieszają towarzystwo, choć im nikt 
nie wierzy, nawet opowiadujacy. Na boku leży 
zabita zwierzyna, w głębi kilkunastu z nagonki, 
skupiwszy się, patrzy, A pomiędzy liśćmi prze- 
błyskuje słońce, kłóre zapala iskry w lufach 
strzelb opartych o drzewa i zdaje się przyglądać 
ogromnemu rogaczowi rozciągniętemu na poczest- 


Umorach po doskonałej prze- | nem miejscu. Jeden po drugim myśliwi podcho- 
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kontrolą; żŻyczonoby sobie moeno mieć tylko 
z Francja do czynienia. W Paryżu są natomiast 
przeciwnego zdania i uważają współdziałanie 
reszty mocarsrw jako rękojmię osiągnięcia po- 
myślnego załatwienia tej sprawy. 


W hiszpańskiej Izbie deputowanych toczyła 
się temi dniami nader ożywiona dyskusja nad 
polityką zagraniczną, imalująca dobrze te pozy- 
cję, jaką zajmuje Hiszpanja wśród europejskich 
mocarstw. Dawny minister spraw zagranicznych 
markiz de la Vega de Armijo wstapił w szranki 
przeciw teraźniejszemu ministrowi J. Kldnayen 
markizowi del Pazo de la Merxed, a wychwa- 
lając zainicjowaną przez siebie politykę zagra- 
niczną w ministerjum Sagasty, ganił zanadto 
wielką wstrzemięźliwość swego następcy i za- 
znaczył, że dobre stosunki z Włochami i innemi 
mocarstwami osiągnięto jedynie za cenę zna- 
cznych upokorzeń. Na te wywody odparł markiz 
del Pazo, że po objęciu teki zostały interesa 
Hiszpanji mocno zagrożone, a to skutkiem go- 
rączkowej działalności swego poprzednika, który 
w sprawach międzynarodowych wiele się rzucał 
i brał inicjatywy, jednak żadnej sprawy nie do- 
prowadził do pożądanego skutku. 

Między Hiszpanją a Włochami stosunki 
nadwerężył tak, że dopiero p. del Pazo zdołał 
gabinet rzymski przekonać o dobrych intencjach 
rządu hiszpańskiego; jakoteż wykazać, że nie- 
które słowa, dotyczące świeckiej władzy Papieża, 
przypisane hiszpańskiema ministrowi oświaty, 
niedokładnie były interpretowane. Minister od- 
czytał następnie dwie noty zamienione z rządem 
włoskim, które wykazały, że stosunki między 
obu państwami są obecnie przyjaźne; odezyta- 
niem dwóch dalszych not udowodnił to samo 


o stosunkach z Watykanem. Twierdzenie markiza 
de la Vega de Armijo o upokorzeniach Hiszpanji 
są niesłuszne i bezpodstawne. Trudności pow- 
stałe co do wysp Snlu, sa jedynie następstwem 
istniejącej między Niemcami a Anglja różnicy 
w zapatrywaniach na stosunki handlowe na 
jorneo, Z Francją przywrócił rząd hiszpański 
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nader serdeczne stosunki, nawet w kwestji ma- 
rokańskiej, a z Niemcami i resztą państw łączy 
Hiszpanja szczerą przyjażń. Przed rozpoczęciem 
powyższej utarezki ze swoim poprzednikiem od- 
powiedział minister spraw zagranicznych na in- 
terpelaeją w sprawie kolei mającej przeciąć 
Pyreneje, między Canfrani a d’ Olerow. Liszpan- 
sty i franeuscy inżynierowie przedłożyli już 
plany i kosztorysy, jednakże układ w tej spra- 
wie z rządem francuskim dotąd nie został za- 
warty. Projekt budowy tej kolei ma jeszcze 
pójść pod decyzję ministerstwa wojny, które za- 
stanowi się nad jego szkodliwością lub korzyścią 
dla obrony krajowej. 
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O upadku naszej prasy pisaliśmy już kilka- 
krotnie. Wykazywaliśmy już nieraz dla czego 
ona doszła do tego, że tylko bronia najbrudniej- 
szych insynuacyj walczyć umie i zwracaliśmy 
także na to uwagę, jak dla kraju, dla jego po- 
czucia moralnego niebezpiecznem jest to, że 
oswaja się codziennie z paszkwilami, a karmi się 
strawą, w której nigdy nic nie ma szlachetnego, 
jeno zamiłowanie w rzucaniu się na ludzi i w 
szarpanmiu ich honoru. Ale ponieważ w tej tak 
ważnej sprawie, a będąeej jedną z najcięższych 
chorób Galicji, nigdy za dnżo mówić nie można, 
więc z yprzyjemnościa przedrukownjemy dziś 
z Czasu znakomity artykuł, napisany na ten te- 
mat. Opiewa on jak następuje: 

„Są kraje szczęśliwe, gdzie różne stronni- 
etwa walezą ze soba lojalnie, uczciwą bronia dy- 
sknsji. U nas niestety jest to niemożliwem. Na- 
przeciw jednego stronnictwa, które jest konser- 
| watywiem, ale które równocześnie zawsze bie- 
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rze inicjatywę do wszelkiej potrzebnej reformy. 
a którego małe odcienia nie mają żadnej odręb- 
nej, zasadniczej doniosłości; naprzeciw tego je- 
dynego stronnictwa narodowego i politycznego, 
nie stoi żadne inne stronnictwo, sa tylko luźne 
prady. agitacje i osobiste wichrzenia, które wo- 
juja podejrzeniami, potwarzą, klamstwem. bez- 
czelnością, skandalem, cho tych pradów i tych 
lndzi odzywa się raz po raz na zgromadzeniach 
zwoływanych we Lwowie, odzywa się w dzien- 
nikach. które praktykują rzemiosło obniżania po- 
ziomu społeczoństwa, wszelkiego rodzaju naduży- 
ciami w piśmiennictwie. Tu nie ma sposobu dy- 
skusji, bo też ludziom owym nie idzie o rzecz, 
nie idzie o dyskusję; wszystko, co się tyczy 
spraw publicznych, jest dla nich tylko maską, 
pozorem, pod którego zasłoną czynią zadość ni- 
skim chueiom natury ludzkiej, folgują zawiści i 
zazdrości. 

Do tego rodzaju objawów chorobliwych na- 
leży napaść, % która znowu wystąpiło odznacza- 
jące się i przodujące w tej mierze pismo. Nie 
myślimy prowadzić dyskusji, polemiki, gdyż nie 
ma po temu warunków. Z obowiązku tylko dzien 
nikarskiego musimy właściwem nazwiskiem na- 
piętnować artykuł Nowej Reformy w numerze 15. 
w którym odnośnie do bndowy kolei transwer- 
salnej, oraz w sprawie handlu nafta kaukaska. 
wypisała przeciw Landerbankowi i ludziom sto- 
jacym na czele tej instytucji wierutne falsze. 

Wiadomo dostatecznie, że rząd postanowił 
był nieodwołalnie, na skutek stanowczego doma- 
gania się ze strony ministra wojny i generalnego 
sztabu, oddać budowę kolei transwersalnej nie na 
losy, ule generalnemu przedsiębiorstwu. Na to 
postanowienie nikt, ani Izba poselska, ani żadna 
instytucja, ani żaden człowiek ze znaczeniem 
nie miał wpływu. 

Gdy już to postanowienie zapadło, wtedy 
Liinderbank wystąpił do konkurencji z innemi 
instytutami fipansowemi, w celu finansowania þu- 
dowy. Tworzyły się różne konsoreja. lecz mimo 
wzywań nie zgłosił się nikt do utworzenia kon- 
sorcjum krajowego, nikt z krajn nie chciał się 
ubiegać o tę budowę, nikt nie chciał nie ryzy- 
kować. Liinderhank zawarł więc umowę z jednem 
konsorcjum, tak jak inne instytuta z innemi kon- 
sorcjami, względem finansowania budowy. w ra- 
zie, jeżeli konsorcjum przy publicznej. jawnej 
konkurencji ofertowej się utrzyma. Tak się też 
stało; Linderbank finansował przedsiębiorstwo 
konsorcjum $chwarza, to jest pośredniczył w do- 
starczeniu kaucji i kapitału obrotowego, w ogóle 
w obrachunkach, lecz na budowę samą zupełnie 
uie wpływał, w żadnym z budową nie pozostawał 
związku, uni za nią nie odpowiadał, Wszystko 
więć. co w tej mierze popisała N. Peforma, jest 
prostem kłamstwem. 

W sprawie nafty kaukazkiej, w której N. 
teforma twierdziłu. jakoby Linderhank miljo- 
nami (IM) wspierał znane kaukazkie Towarzystwo 
naftowe Nobel na szkodę przemyslu naftowego 
w Galicji, udzielono nam odpisu sprostowania, 
które z mocy ustawy prasowej do Reformy po- 
słanem zostało, a które brzmi: 

Z firmą naftową Nobel w Baku nie ma 
Laenderbank żadnych stosunków; czynione z 
wielu stron propozycje wzelędem udziału w im- 
porcie rosyjskiej lnh amerykanskiej nafty do 
Austrji, były przez Laenderbank zawsze sta- 
nowczo odrzucane, Podpisano; Dyrektor gene- 
ramy Hahn. 

Nadto wiadomo nam z rocznych sprawozdań 
Lacnderbanku, że tenże ma pewien udział w 
akcjach francuskiego, dawno zawiąęzanego Towa- 
rzystwa naftowego z siedzibą w Marsylji, które 
w Anstuji żadnych nie ma iuterasów. Gdy To- 
warzystwu (emu szło o zbadanie stosnnków na 
Kaukazie, Laenderhank skorzystał ze sposobności. 
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ażeby tam wysluć Volska, mżyniera Wydziału 
PONY OZYRYSA ODU TOCZY BEI 


— Ulica Jagiellońska L. 3. 
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krajowego. znającego interesa Galicji, iżby się 
rozpatrzył w stosunkach kaukazkiej produkcji, 
w zamiarze przysłużenia się krajowi. i upoważnił 
go do ogłoszeniu na pożytek kraju swoich spo- 
strzeżeń. 1 jeżeli kto. to krajowe Towarzystwo 
naftowe i jego prezes wie najdokładniej. że tak 
się rzeczy maja. a nie Inaczaj. 

Język polski jest za przyzwoity do należy- 
tego napiętnowania napaści ze strony Reformy. 
Kto taką bronia wojuje, sam sobie ubliża; a nie- 
chaj się dobrze namyśli nad własną godnością. 
kto takie pismo bierze do ręki. 

Wiemy też, że z mocy ustawy prasowej 
musi ono zamieścić sprostowanie, ale niemniej 
podjudzać, potwarzać i przekręcać nie prze- 
stanie.“ 


KORESPONDENCJE. 
Kraków 22. stycznia. 


(3.) Pomiędzy publicznemi zbiorami Kra- 
kowa, które zasłuenja na najsilniejsze poparcie 
naszego ogółu, jako mające szersze znaczenie 
i obehodzące kraj cały, na pieruszem miejscu 
postawić należy Muzeum Narodowe, którego 
pierwsza myśl rzucona podczas jubileuszu Kra- 
szewskiego przez Henryka Siemiradzkiego — 
przed rokiem niespelna dzięki postanowieniom 
Rady miejskiej i ofiarności naszych artystów, 
w życie wprowadzoną została, 

5: omne byly, ale zarazem wspaniałe, po- 
czątki wiuzemm, skromne ilościa przedmiotów, 
z jaką je otwierauno, wspaniałe ich wartością 
artystyczna lub pamiatkowa — i tym duchem 
ofiary, który nagle z najdalszych stron kraju 
złożył na ołtarzu publicznym hojny i dobrowolny 
podatek. Słusznie nadano nowemu zakładowi 
tytuł „narodowego“, który mu się należy i ze 
względu na jego powstanie i ze względu na Za- 
kres jego programu. Połączenie i zebranie w je- 
dnem miejscu pamiątek narodowych, tudzież 
utworzenie wielkiego zbioru dzieł sztuki we 
wszelkich jej objawach, wszystkich wieków i lu- 
dów, oto odległy cel, do którego młoda insty- 
tucja ma dążyć — ceł, który w obec warunków 
naszego politycznego i społecznego życia da się 
osiągnąć ledwie w odległej przyszłości i to tylko 
przy najgorętszem rozbudzenin prywatnej ofiar- 
ności. Dwa najpoteżniejsze a najbardziej oświe- 
cone narody Europy Anglicy i Francuzi, posia- 
dają zbiory. które swoim ogromem i bogactwem 
przewyższają wszelkie podobne zaklady. a po- 
wstanie swoje i rozwój zawdzięczają jedynie 
inicjatywie i pomocy państwa. „Britisch museum“ 
w Londynie i zbiory Luwru w Paryżu, to wzory, 
które wolno num podziwiać, ale trudno, abyśmy 
im prędko dorównać mogli. Mieliśmy już piękne 
i obiecujace początki podobnych zakładów, te 
jednak znajdują się obeenie w galerjach Berlina 
i Petersburga, tworząc ich podstawę i często 
ozdobę. 

Kierunek i zarząd naszego muzeum. spo- 
czywa w rękach dyrektora (prof, Łuszkiewicza) 
i kustosza (p. Ziemięckiego). Oprócz tego ostat- 
nia instancją jest komitet "muzealny wybrany 
z łona Rady miejskiej i uzupełniony kilku oso- 
bistościami ze świata naukowego i artystycznego. 
Miasto dało na pomieszczenie zbiorów trzy sale 
górne Sukiennic i pewną kwotę na płace sta- 
łych urzędników. wreszcie skromna subwencja 
Sejmu. pozwala na zakupywanie nie bardzo ko- 
sztownych przedmiotów; głównie jednak powię- 
kszają się zbiory z prywatnych darów. 

daka jest wartość artystyczna i pamiątkowa 
przedmiotów zgromadzonych w salach muzeal- 
nych, tego nie można i nie należy oceniać po- 
dług zwykłej miary tego rodzaju zbiorów. Za- 
kład stannł ofiarnościa publiczną, przyjmowano 
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dzą do rogacza. Nie ma końca opisom w jaki 
sposób wyskoczył, jak stanął, kiedy padł, Obie- 
cuja sobie kilka jeszeze powalić, A w tem leśny 
przynosi wiadomość, że dziki będą w następnym 
miocie... 

Jak potem smakuje obiad, jak słodkie wydaja 
się wina, gdy w ciepłych pokojach robi się prze- 
glad dokązanych cudów, liczy trafnych strzałów. 

W Żabińcach polowania były sławne. Goście 
mogli czuć się zadowoleni. Nie dziw, że na podo- 
bnych rozrywkach czas minął szybko, a nikt nie 
czuł znużenia, lub przesytu. Może jedynie pani 
domn zmęczeniu podległa. Musiała bawić wszyst- 
kieh i pamiętać o wszystkiem, jednakże nie nu- 
żyły jej obowiazki gospodyni , była rzecz inna: 
nadskakiwanie pana Augusta nie dawało spokoju. 
Odwracajac się, udawala, że nie słyszy słodkich 
jego słówek i pochwał — nie pomagało. Niechby 
tylko co bądź powiedziała, na przykład: że nie- 
najpowabniej przedstawia się wieś mieszkańcom 
miasta w porze tak spóźnionej — on i nu to 
umiał znaleźć odpowiedź, która była komplimen- 
tem. Grzeczności nie mięszały jej, ani wzruszały, 
przywykła, uważała za zdawkową monetę. Ale 
chciała uniknąć obudzenia w mężu zazdrości, 
pilnie baczyła, ażeby mu się eośkolwiek nie po- 


dobalo. Wymówki boleśnie ją dręczyły. Za nie 
nie byłaby dobrowolnie chciała sobie sprowadzić 
takowych, tem mniej zasłużyć na nie. Pan Au- 
gust gniew w niej budził i uczucie jakieś, któ- 
remu nie znachodziła nazwy. Byłże to wstręt? 
Nie znała go, nie przypuszczała, żeby nań mógł 
zasługiwać. 
unikała go, ile zdołała, bez zwrócenia in- 
nych uwagi, i tyle dokazała, że w mężu nie zbu- 
dziło się podejrzenie. I pan August musiał się pil- 
nować I mieć na baczności: Piękna blondynka, 
której hołdował, nie byłaby może zniosła nie- 
wierności... 
Pewnego rana przyszedł gospodarz oznaj- 
mić żonie. że ma zaproszenie w sąsiedztwo. On 


więc z kilku panami. którzy uajochotniejsi, wy- 
jeżdżeją na caly dzień do jarów, gdzie będą po- 
lować i zanocują, bo droga zla i znaczny kawał 
od domu. 

-— Bawcie się tu dobrze. choć bezemnie — 
dodal markotny. Nie jechałbym ale muszę, Hra- 
bia tak naleguł, trudno odmówić. 


Jnż szedł ku drzwiom. lecz wrócił, Wido- 
cznie miał coś na myśli... 

— Źywnie mi się nie chce — rzekł — zosta- 

wiam ciebie sama — tylu tu tej młodzieży... 


Żeby choć jechać chcieli... alo to piceuchy... po- 
męczeni... Duremnie namawiam. 

Znów zabierał się do wyjścia i znów po- 
został, 

— Man jakby przeczucie — coś się złego sta- 
nie.. Proszę cię, bądź ciągle z paniami. 

— Mężu... 

— No, nie gniewaj się. Wiesz. żeś piękna... 
Może sam, nocą, jeśli mule puszczą, zdołam po- 
wrócić, 

— męczysz się niepotrzebnie. 

Spojrzał nienfnie i turgnął wąsa. Zmarszcz- 
ka mu wybiegła na czoło. Odpowiedź mu się 
widocznie nie podobała, 

Popatrzył żonie w oczy głęboko. Jakże pię- 
kną była. Nigdy jej tak nie widziała. „Czyżby 
mnie chciała się pozbyć?* pomyślał, Godziloż 
się jednak nie wierzyć? Dręezyła go zazdrość, 
mowił sobie, że nie było rozumnie odjeżdżać. 
Pamięcią przechodził tych, co zostawiał przy jej 
boku. Każdemu cos miał do zarzucenia. 

Złorzeczył przymusowi, który mu kazał po- 
rzucać żonę sama wśród drużyny mężczyzn. Gmie- 
wał się, że wymożono na nim obietnicę. Hrabia 
miał wpływ w okolicy, musiał go sobie zjednać. 
Byłby się cofnął jednakże — nie wypadało. I 
znów perswadował sobie: 

— Cóż się tu stać może? powrócę niebawem. 
Mamże jej cośkolwiek do zarzucenia? Nie robił- 
żem często scen na próżno? Nie namęczyłemże 


jej dosyć moją zazdrością? I wstyd mu było. 
Gniewał się na siebie, to poddawał najczarniej- 
szym przypuszczeniom i podejrzliwości najnie- 
wdzięczniejszej. Czuł, że jest śmiesznym... Prze- 
konanie o tem przeważyło. Uściskał żonę, synka. 

Powozy już stały w dziedzińcu. Kilku męż- 
czyzn siadało. Nie było rady. Westchnienie pierś 
mu rozdarło. 

Pojechał unosząc z sobą węża, który go za- 
wsze w serce kasal. 

W Żabińcach dzień przeszedł jak inne. Go- 
spodyni uprzejmiejsza jeszcze niż zwykłe, starała 
się gościom wynagrodzić nicohecność gospodarza, 
za niego i za siebie zajmowała się nimi. każdego 
też zachwycała. 

Pan August oczyma ja pożerał, aż spostrze- 
gla to blondynka. Siedziała też nachmurzona, 
ale on już na nią nie zważał, Nigdy nie starał 
się trzymać ua wodzy I teraz nie był panem sie- 
bie. Namiętność nim owładła, z oezu mu biła. 

Wzrok ten zaczynał ciężyć pięknej kobiecie. 


Czerwienila się pod ogniem jego Źrenie, które 
inaczej patrzały niż wszelkie inne. Uczuwała 


jakby wstyd i doznawała nieznośnego wrażenia, 
Pomałn rozstroiło ją to zupełnie. Złożyła na ból 
głowy swój stan nerwowy. 

Towarzystwo rozeszło się wcześnie z wie- 
czora. Gospodyni, mimo usiłowań. była widocznie 
nieswoja. Niektórzy spostrzegli jej rozdrażnienie, 
inni. zmęczeni, radzi byli wypocząć. Pierwszy raz 
od dłuższego czasu znalazła się o zwykłej godzi- 
nie w sypialni i mogła synka własnemi rozebrać 
rękami. 

Zmów pacierz, dziecie. 
Naprzód za mamę, potem za tatę. 
To jedno. 
Nie jedno. Mamę kocham nadewszystko, 
tatę mniej. Często mama płacze. 

— (Cicho synku. Wydało ci się. Nadewszystko 
tylko Boga trzeba kochać, 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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więc wszystko, co kto dal. nie przebierając i nie 
krytykując darów złożonych w szlachetnej myśli 
z najlepszego serca. Nie wszystko więc, co wi- 
dzimy na ścianach Muzeum jest zupełnie dosko- 
nałe, nie wszystko zasługuje na stałe umieszcze- 
nie w galerji przeznaczonej na objęcie prawdzi- 
wych dzieł sztuki, ale za to cieszymy się „Swie- 
eznikami* Siemiradzkiego, „gladjatorem* Weloń- 


skiego, „lLłenai* Malczewskiego, medaljonem 
Canowy. „Smutnem  apostolstwem* Gersona, 


pięknym zbiorem akwarel Ronckiego, oryginal- 
nemi wzorami ornamentyki i sztuki kościelnej 
dawnej, jak części tryptyków, malowideł i rzeźby 
z drzewa, między któremi jest coś dluta Wita 
Stwosza. Wreszcie oczekujemy zakupna gem i 
kamei pana Ciążyńskiego. 

Wspomnieliśmy już, że suma przeznaczona 
na coroczne zakupy dla muzeum jest bardzo 
skromna; w obec tego nie wątpimy, że Dyrekcja 
zakładu będzie jej używać z wielką ostrożnością, 
wyłącznie na przedmioty mające prawdziwą ar- 
tystyczną lub pamiątkową wartość, szkice bo- 
wiem n. p. Michałowskiego, które widzieliśmy 
opatrzone napisem „zakupione*, chyba nie bar- 
dzo zasługuja na ten wydatek. 

Bądź co bądź muzeum jest otwarte, począ- 
tek zrobiony, nasi artyści zaświecili przykładem 
ofiarności, a rzeczą ogółu jest pójść tą droga i 
zbogacać dalej te piękne i pożyteczne zbiory, 
jeżeli już nie darami, to przynajmniej depozyta- 
mi, które zarząd muzeum najstaranniej przecho- 
wuje, a przecież lepiej, aby dzieła sztuki lub 
pamiątki zebrane w jednem miejscu były dostę- 
pne dla ogółu, niż żeby je ukrywać w zakątkach 
trudnych do odnalezienia dla artysty, archeologa 
lub historyka — bez użytku i ozdoby. Muzeum 

. narodowe ma przed sobą wielką przyszłość, a 
świetność jego i nieprzerwany rozwój będzie za- 
leżeć od pracy powszechnej. 

Na zakończenie dzisiejszego 
posyłam wam koniec sprawozdania z onegdaj- 
szych obrad budżetowych miejskich, z któremi 
Rada uporała się tak szybko w tym roku. że 
dzienniki miejscowe do dziśdnia nie były w sta- 
nie podać w całości streszczenia uchwalonego 
preliminarza budżetowego, który obejmuje 82 
stronie druku. 

Budżet dochodów przyjęty przez Radę roz- 
pada się na dwa działy, mianowicie na dochody 
zwyczajne i dochody zasiłkowe; dochodów nad- 
zwyczajnych nie preliminowano żadnych. 

Dział I. (dochody zwyczajne) wynosi 
235.979 złr.. a składają się na niego głównie 


następujące tytuły: 1) Dochóod: z gruntów 
miejskich za obrębem rogatek 4.992 złr. 2) 


Czynsze dzierżawne z gruntów miejskich w ob- 
rębie rogatek 962 złr. 8) Czynsze z domu i 
pomniejszych miejskich nieruchomości 6.506 złr. 
4) Czynsze z jatek rzeźniczych — murowanych 
i drewnianych 6.020 złr. 5) Czynsze ziemne 
550 złr. 6) Czynsz z kramów i placów publicz- 
nych 6.46% złr. 7) Dochód z rzezalni 20.000 złr. 
8) Dochód z myta rogatkowego 66.000 złr. 10) 
Opłata od wyrobu miodu 2.500 złr. 12) Dochód 
z czyszczenia dołów kloaeznych 1,900 złr. 14) 
Dochód z zarobku pociagów miejskich 650 złr. 
15) Taksy za przyjęcie do gminy 650 złr. 16) 
Opłaty za konsensa 15.000 złr. LS) Opłata za 
pozwolenie tańców przy muzyce w lokalach pu- 
blicznych 800 złr. 19) Dochód z cmentarza 
2.000 złr. 20) Zasiłki szkolne 6.515 złr. (Wy- 
dział krajowy płaci tytułem subweneji z fundu- 
szu krajowego: dla szkoły wydziałowej żeńskiej 
2.500 złr., dla Muzeum Narodowego 500 zir., 
dla Muzeum techniczno-przemysłowego 2000 złr. 
i dla szkoły kursów praktycznych robót kohie- 
cych i nauki handlowej 500 złr.) 22) Dochody 
funduszu ubogich 3.150 złr. 23) Odsetki od ka- 
pitałów 6.046 złr. 24) Częściowe wynagrodzenie 
za kwatery dla wojska 17.000 złr. 25) Dochody 
na utrzymanie plantacyj 1.560 złr. (Najważniej- 
szą rubryke w tym tytule stanowi procent od 
kapitału śp. Straszewskiego 850 złr.) 27) Do- 
chody przygodne, jako to: zwrot za utrzymanie 
aresztantów, procent od kapitału funduszu eme- 
rytalnego itp.) 6.456 złr. 25) Dochody nieprze- 
widziane (remanent z rachunków w r. 1883) 
56.034 złr. 

Dział II. (dochody zasiłkowe) wynosi 355.500 
złr., a składają się na niego następujące dalsze 
tytuły: 29) Część przypadająca na dochód miasta 
z opłat konsumcyjnych 260.000 złr. 30) Część 
przypadająca na dochód miasta od wyrobu piwa 
27.000 złr. 31) Dodatek 20/, od czynszów z mie- 
szkań 32.000 złr. 32) Dodatek t/ą7/, od czynszów 
z mieszkań na pokrycie wydatków kwater prze- 
chodowych 8.000 złr. 53) Dochód 6%, od podat- 
ków stałych 30.000 złr. 34) Dochód z opłaty psów 
2.500 złr. 

s Ogółem dochody na r. 1555 prełiminowano 
na 591.479 złr., a gdy i wydatki w takiej wyso- 
kości przyjęte zostały, przeto niedobór lub nad- 
wyżka w bilansie nie przedstawia się żadna. 

Oddzielnie przedstawiła sekcja skarbowa 
budżet Sukiennic, których dochód brutto wynosi 
29.518 złr., a wydatki na utrzymanie 12.950 złr.. 
czysty dochód preliminowano zatem [6.568 złr. 


Budapeszt 21. stycznia. 
Ważną byłu że wszechmiar debata agraryj- 
na w węgierskiej Izbie deputowanych, wytoczona 
przy obradach nad budżetem ministerstwa rol- 
nictwa, przemysłu i handlu. Pokazała nam ona 
bowiem. jak się zapatrują Węgrzy na kwestje 


ekonomiczne, zajmujące obecnie umysły całej 
Europy. Owóż w tej mierze zaznaczyć z gory 


należy, że między Węgrami z jednej strony. a 
Francją i Niemcami z drugiej. mogłoby przyjść 
snadno do porozumienia, gdyby projektowane 
w obu tych państwach podwyższenie cet na płody 
rolnicze nie dotyczyły Austro-Węgier, lub dały 
się osłabić za pomoca taryf dyferencjalnych, 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Węgrzy maja nader 
wolnomyślne zapatrywania w kwestjach handlo- 
wo-politycznych. Tego dowodzi świeżo ukończona 
5-dniowa debata agraryjna; nie napomknięto 
tam ani słowem o retorsyjnych clach; wyrażono 
tylko ogólne przekonanie, że kraj może się uwol- 
nić z przygnębiającego położenia, jakie wywołała 
konkurencja pozaatlantycka, jedynie przez pod- 
niesienie przemysłu. a przedewszystkiem indu- 
strji rolniczej. 

Ze strony opozycji wniósł hr. Aleksander 
Karolyi, aby Węgry dały inicjatywę do utworze- 
nia kontynentualnego związku cłowe- 
go. Tym środkiem możnaby, zdaniem jego, ura- 
tować nasze rolnictwo i przytłumić pozaatlanty- 
cką i rosyjską konkurencję. Deputowany siedmio- 
orodzko-saski Bausznern mniemal, że sprawa ta 
dałaby się z łutwościa przeprowadzić. gdyby 
Węgry zwołały w czasie przyszłej krajowej wy- 
stawy międzynarodowy kongres złożony z rolni- 
ków zasiadających w rozmaitych europejskich 
parlamentach. Kongres ten ueliwaliłby środki 
zaradcze, àa członkowie jego wróciwszy do swoich 
parlamentów, zniewoliliby rządy do wprowadze- 
nia tych środków w życie. 


mego listu, 


Wobec tych projektów zachowywał się rząd 
węgierski nader chłodno. a hrabia Paweł Sze- 
chenyi, minister rolnictwa, przemysłn i handłu 
zaznaczył, że przy obeenym stanie stosunków 
handlowo-politycznych liczyć nie można na przyj- 
ście do skutku kontynentalnego związku. Każdy 
kraj stara się przedewszystkiem o siebie ai 
Węgry wszelkich powinny dołożyć starań. aby 
rolnictwo swe racjonalnie rozwijać i znałeźć mo- 
żliwie dobry odbyt dla swej produkcji. a tem 
samem stać się państwem zdolnem do przetrzy- 
mania i podjęcia konkurencji. 

Wystawa krajowa będzie dla Węgier pra- 
wdziwą uroczystością narodową. Że względu na 
jej doniosłe znaczenie i na wpływ. jaki ona wy- 
wrze na ekonomiczne stosunki Węgier, król ma 
ja osobiście otworzyć. To też jest ona już dzisiaj 
przedmiotem ogólnego zajęcia. Węgrzy wysadzą 
się. to nie ulega watpliwości — wezmą się na pa- 
zury, ale wystąpią świetnie. Swietnym mianowi- 
cie będzie dział rolniczy i wszystko co z rol- 
nictwem stoi w związku. Przedstawią w nim 
Węgrzy całe bogactwo swej ziemi. a nie ma pra- 
wie ani jednego większego kompleksu dóbr, któ- 
ryby juź dzisiaj nie pracował nad wystąpieniem 
jak najokazalej na tym międzynarodowym turnieju. 

Także i przemysł węgierski stoi znacznie 
wyżej, aniżeli powszechnie przypuszczano, można 
to już dziś poznać ze zgłaszan się przemysłow- 
ców z wyrobami swemi na wystawę. 

Co do agraryjnych ceł francuskich. to już 
wówczas była o nich mowa między rządem wę- 
gierskim i austrjackim. gdy zabierano się do za- 
warcia układu handlowego z Grecją. Teraz jednakże 
mamy nową przed sobą sytuacją. albowiem nie- 
tylko Francja, ale i Niemcy postanowiły podwyż- 
szyć cła ugraryjne, co już daleko dotkliwiej da 
się uczuć rolnictwu węgierskiemu, aniżeli pod- 
wyższenie ceł francuskich. Ta nowa sytuacja 
wywoła niezawodnie poważną wymianę zdań 
między rządem węgierskim a austujackim. 

Kwestja clowa stanie się więc wcześniej pie- 
kacą, aniżeli przypuszczano. Wyrugowane z Nie- 
miec i Francji węgierskie płody rolnicze ntrndnią 
położenie austrjackich rolników, a w skutek tego 
przewidywać można. że nie w Węgrzech lecz 
w Austrji wzrastać będzie, rozwijać się i uwo- 
lenników jednać sobie owa myśl, której już w u- 
biegłym roku dano wyraz w znanej petycji chto- 
pów, domagających się zaprowadzenia celowej 
granicy między Austrją i Węgrami. Jest to bo- 
wiem niezawodną rzeczą, że ziemianie galicyjscy 
tak samo jak dziś nie są w stanie wytrzymać 
konkurencji z rolnikami amerykańskimi i indyj- 
skimi, tak jutro nie będą mogli sprostać konku- 
rencji węgierskiej, jeżeli węgierskie zboże, mając 
przed sobą zamknięte granice Francji i Niemiec, 
rzuci się na przemysłowe prowineje Austrii i za- 
sypie jej rynki. 


Paryż 18. stycznia 1886. 

(L) Zdala patrząc na tutejszy ruch i życie 
wydawać się wan musi, że opływamy w co chwi- 
la zmieniające się wypadki. Zbliska, rzecz się ma 
wcale inaczej. Paryżanie aż do znudzenia obra- 
biają raz pochwycony przedmiot i czy to fakt 
większej wagi, dowcip, pomysł szczęśliwy, słowo 
na wiatr rzucone, lub po prostu uliczna spiew- 


ka, — osobistość, która pewną odgrywa rolę, za- 
bawka wreszcie. byle o czem mówic. — zajmują 


się tem bez końca. Radbyś już zatkać uszy, tak 
cię prześladuje nowość. która. na wzór stercoty- 
powego mówienia o pogodzie, stanowi temat ka- 
zdej pogadanki. gdziekolwiek się obrócisz. Rad- 
byś i oczy zamknął. jeśli jest rzeczą, bo ją co 
chwila spotykasz, ani uniknąć nie możesz, choć- 


byś pragnał, tak ci się narzuca. Ach — wołasz 
zmęczony — Paryż jest chyba miastem najnu- 
dniejszem na ziemi. 

Wyobraź sobie — opowiadał mi pewien 
znajomy — powracam z wizyt. Gdzie tylko mnie 
przyjęto, wszędzie musiałem się spotkać z wido- 
kiem szkolnego bataljonu — owych figury- 


nek porcelanowych przedrzeźniaujących nowo za- 
prowadzone w lyceach ćwiczenia wojskowe stu- 
dentów. — C'est lu grande vogue du moment — 
a obok tych, v widokiem jeszcze innej figurynki 
ił pupazzo pana Lemercier de Neuville, przedsta- 
wiającym le maitre de Forge, jako najnowszym, 
salonowym brinborionem. Zdawało mi się, że nie 


ma w całym Paryżu nic, oprócz tego. Skakaly 
mi przed oczyma, chodziły wyraźnie za mną: 


Niech pan patrzy, oto najświeższa nowość! wi- 
tala mnie każda gospodyni. W jednym, drugim, 
ba w trzecim i dziesiątym domu toż stano, Mu- 
siułem jednak dokonać panszczyzny,  Zostawała 
mi jeszcze przybyła świeżo z prowincji pani A! 
Niestety — myslalem — zechce uchodzić zu mo- 
dny — u niej pewnie spotkam się nie z jednym. 
ule aż z kilkoma egzemplerzami du bataillon sco- 
laire i pupażza... Wchodzę, ogladam się niespo- 
kojnie: „Czego to pan szukasz?” «Daruje pani... 
szukam sławnego szkolnego bataljonau.* Śmiać 
się zaczęła: Tego panu mnie nie znajdziesz. — 
„Pani nie żartujeż* „Mówię serjo. Dostalam na 
Nowy rok aż kilka egzemplarzy. ale nie widząc. 
coby było w tem zabawnego lub pięknego, daro- 
wałam je czemprędzej...* 

I oto w jednym tylko domu nie spotkalem 
się z bataljonem. ale ten dom nie był... pier sang 
paryskim! 

Was by tam nawet nie bawiło przez chwilę, 
co tutaj wszystkich roznamiętnia do śmieszno- 
ści, Łatwo pojąć, dla czego ludzie i rzeczy prędko 
się przykrzą. Ogromne powodzenie wiedzie prędki 
przesyt. Ze znużenia nie chce się słyszeć więcej 
o tem. eo zrazu zapełniało myśl całą i jakby do 
życia było konieczne... 

Nic dziwnego że nieporównanau, boska Sara 
pomalu doznaje podobnego losu. Kaprysy i ckcen- 
tryczności wczoraj jeszcze elektryzujące paryżan, 
choć dyktowały mody i despotycznie się narzu- 
cały, dzis należą do przyszłości. Mówi się o nich 
wzruszając ramionami. niebawem i mówić prze- 
stanie. Elle est par trop encomtrante — słyszy 
się prawie ogólnie. Sara znudziła sobą paryżan. 
Przygotowujące się przedstawienie Adrienny Le- 
couvreur wywołuje krytykę. że tytułowa rolu 
wcale nie dla niej. To już nie boska Sara, ale 
artystka jak inne, której wady rozbierane są 
chłodno i ostro wytykune. Gra jej nie ma wła- 
ściwej cechy charakteru Adrienny, — Umie ona 
miłość wyrażać slowami, ale trzeba ją chyba 
słuchać tylko nie patrząc, tak ruchy pani Bern- 
hard są nieprzyzwoite, trywialne i wyzywające, 

Włoska opera zamknięta. Spiew pani Sem- 
brich cieszył się ogromnem powodzeniem i ża- 
pełnia? teatr. Jej występy w Trawiacie, Barbiere, 
Łucji wzbudzały prawdziwy entnzjam. Kochańska 
pisała się na afiszach tylko Sembrich, co jej za 
złe mamy. Może niejeden i nie domyślił się, że 
jest polka? Może, w obec niechęci jaka tu wszy- 
stko co polskie” spotyka, nie chciała uprzedzać 
do siebie publiczności? Co prawda, wczoraj je- 
szcze sympatyczni paryżanom, dziś liczymy tu 
więcej nieprzyjaźni, niżeśmy kiedykolwiek zasłu- 
żyć sobie mogli. Nienawidzieć nas zaczynają jak 


zresztą nienawidzą 


PRZEGLĄD z dnia 24. Stycznia 1885. 


wszelką obcą narodowość. 
W tem dzielimy los wielu innych, ale do tam- 
tych nigdy Francuzi nie żywili słabości wybitnej, 
my tymczasem mieliśmy dni lepszego u nich 
wyobrażenia. Minęły. Ani strumienie krwi z chę- 
cią przelanej, ani prawdziwe bratnie uczucie echa 
tu już nie budzą. Paryż nadto ma do roboty ze 
swemi wszelkiego rodzaju Pupazzi, ażeby nami dłu- 
żej się zaprzątał, Ale od tego do nienawiści droga 
daleka. Tłumaczy się ona tem chyba, żeśmy za- 
daleko od nich odbiegli, przepaść nas dzieli, nie 
przepaść zacofania w pojęciach cywilizacyjnych, 
ale dzielą nas wyobrażenia. Myśmy zachowali 
poszanowanie dla wielu rzeczy, które w Polsce 
stoją niespożyte, a we Francji rozsypały się da- 
wno w gruzy. Instynktownie nas nie lubią — 
odpychają. Nieznajomość zupełna, wrodzone lekce- 
ważenie nie dozwoliły zgoła poznać nas dokła- 
dnie, tylko chwilowa fantazja dała nam powo- 
dzenie, jak we wszystkiem, tak i w tem moda 
wyrzekła swe słowo. 

Na luty przygotowuje się tu nowa uroczy- 
stość literacko-narodowa. W Odeonie będą świę- 
cić rocznicę urodzin Voltaira, jak obchodzą już 
rocznicy urodzin Racina i Corneilla. Dwudziestego 
przyszłego miesiąca zatem, Odeon przedstawi 
Zairę. Jestto podług mnie daleko stosowniej ob- 
chodzić uroczyście dzień urodzin wielkiego męża, 
który był chlubą narodu, niż wybierać ku temu 
rocznicę jego skonu. Pierwsza data przypomina 
radosną chwilę — druga niepowetowaną stratę. 
Czyż zresztą nie powinno się choć tak wynagra- 
dzać każdego z tych biednych wielkich lndzi? 
Wszak i dziś jeszcze rzemiosło poety bardzo jest 
niewdzięczne |... Coppee w mowie swojej w Aka- 
demii przekonał nas o tem, znudziwszy setnie 
publiczność.. Również nie udała się odpowiedź 
Cherbulicza. Wytykają mu wiele bledów. Poza- 
wiązywały się tu komitety, których czlonkowie 
suszą sobie głowy, aby wymyślić nowy sposób 
miłego zmuszenia Paryżan do przyjścia 4 pomocą 
ofiarom ostatniego trzęsienia ziemi w Iliszpanii, 
Jedni proponują na ten cel wydanie balu — inni 
koncertu. Może będą zarazem i tańczyć i slnchać 
muzyki ciesząc się, że to Hiszpanie a nie Pary- 
żanie pogrzebani w gruzach. Miłej zawsze my- 
śleć o mieszczęściu cndzem, niż własnem. 

Kilka nowych pojawiło się książek. Pana 
Georges Lachaud Zmpitoyable Amonr — której 
cel aż nadto widoczny — ośmieszyć i wykazać 
zupełną nicość, przeżycie się arystokracji. Napi- 
sana nie bez talentu. Czyta się jednak bez przy- 
jemności. bo charaktery skreślone z ujemnej 
strony. nie odznaczają się niczem porywającem. 
Autor zanadto w swej powieści rzuca miljonami, 
które jakby były plewą, tak go nie w słowach 
nie obchodzą, ale które pewnie w rzeczywistości 
wolałby sam posiadać, Sowventrs un jeune Pre- 
mier 4 przedmową Juliusza Claretie są rodzajem 
pamiętnika Laferrićre'a. Dla nas nie przedsta- 
wiają wielkiego zajęcia anegdotki i zdarzenia 
z życia francuskiego aktora, obce tak treścią jak 
i polem, na którem się obracają, nie posiadają 
zresztą żadnej wybitniejszej cechy wyższego ta- 
lentu pióra. Gdyby nam je napisała Modrzeje- 
wska lob Hofimanowa, czytalibyśmy je zapewne 
z taką samą ciekawością, jak tun czytają Sonve- 
nirs Laferriera, którego niejeden pamięta na 
scenie. 

La meilleure part Leona de Tinsean, to 
książka nowa, ale tylko tytułem swoim. Przed 
półtora rokn wyszła już byla jako Roman dum 
Ingenicur. Wprawdzie powiększył ją autor kilku 
nowymi epizodami, zawsze jednak pozostała taż 
sama. La meilleure part nie jest odpowiednią 
cząstka zbioru ksiażek dla młodzieży na każdy 
sposób. Uprzedzam. 

Illustration w odcinku zaczyna drukować 
powieść Ohneta: La Grande Marntćre. Budzilo 
to wielką ciekawość, jako następujace bezwłocznie 
po sławnym Maitre de Forge. Może się również 
uda. famta osnuta na tle tendencji demokra- 
tyczno-liberalnej i prostej u niewymuszonej in- 
trygi, nie potrącającej o wiarołomstwo. zawdzię- 
cza swoje powodzenie nie tylko talentowi uutora, 
lecz treści odpowiadającej teraźniejszym poglą- 
dom publiczności czytającej. Zależy od Ohneta, 
czy ze świadomością rzeczy wybiera swój przed- 
miot. czy na ślepo trafia. Da się to widzieć, 


MAŁY FEJLETON. 


Historyjki kulinarne. 
L 


Jednemu z królów angielskich (niestety, 
tylko tytularnych) zawdzięczamy bardzo zajmu- 
jace dzielko, które słusznie możnaby nazwać ko- 
deksem hygieny. 

Syn Wilhelma Zdobywcy, Robert książę 
Normandji, przylaączywszy się do Gotfryda de 
Bouillon wyruszył byl na zdobycie Jerozolimy. 
Pokryty ciężkiemi ranami. bliski niemal śmierci, 
dostał s prawie cudem do Salerno, ażeby u tam- 
tejszych „ekarzy zasięgnąć porady. Wiedza ich 
okazała się tym razem skuteczną, Wracając do 
swego królestwa (które nb. zajął już czuły bra- 
elszek), prosił lekarzy, aby mu udzielili wskazó- 
wek i pouczyli o sposobie zachowania zdrowia. 
Te więc rady, streszczono w krótkich, wierszo- 
wanych aforyzmach. utworzyły dzielko: Flos me- 
dicinae Sałernitanae. Krażyło ono przez dłngi 
czas w odpisach po całej Europie. Pierwsze dru- 
kowane wydanie przypada na r. 1480. ostatnie 
okazało się w wieku XVIII. i jest z rzędu sto 
siedlmdziesiątem piątem. 

Flos mieści w sobie obraz calego życia ezło- 
wieka, a świadezy zarówio o wysoko rozwinię- 
tym zmyśle spostrzegawczym autorów, jak o ich 
gruntownej znajomości ludzi.  Szczególniejszą 
uwagę zwrócono tam na sprawę odżywiania. © 
której już wtedy wiedziano. że jest podstawą roz- 
woju, że decydując o jakości krwi. wpływa także 
na umysł i temperament. 

Z przepisami temi najzgodniejszą jeszcze 
jest kuehnia angielska, dbająca przedewszystkiem 
o treść jadła. Mistrze kulinarni uważają ją za 
zbyt konserwatywna, zachowała bowiem dotych- 
czas prawie wszystkie swe pierwotne wlaściwo- 
ści. Angielskie piwnice i szpiżarnie wzbogaciły 
się wprawdzie z biegiem czasn kolonialnemi ù - 
bytkami se wszystkich części świata, ale teorja 
sama przyrządzania potraw i w ogóle sposób od- 
żywiania uległy zaledwie nieznacznym zmianom. 

Anglicy są raczej tęgimi „jadaczami*. ani- 
żeli smakoszami. Homerowe „lędźwie wołowe”, 
odrodziły się pod zimnem niebem Albionu w ol- 
brzymieh roastbeef ach, a najdawniejszy sposób 
wypiekania mięsa na rożnie, nie a się prawdo- 
podobnie nigdy wyrugować z angielskiej kuchni, 
W dziedzinie kulinarnych wynalazków mało ma 
ona zasługi; stworzyła bowiem tylko wspomniany 
roastbecf, becfsteack, plempudding i zupę żółwiową. 
Ma jednak kilka charakterystycznych znamion: 
itak n. p. jarzyny podaje przeważnie w stanie 


naturalnym, ze wszystkich zaś jarzyn pierwszeń- 
stwo oddaje kartofli. Tylko dobrze zgotowane 
ziemniaki mogą zapewnić sławę kneharzowi. 

Za Henryka VII. (1489) nie wolno było 
rzeźnikom zabijać zwierząt w obrębie miasta, 
W skutek tego przemysł rzeźniczy rozwinąć się 
nie mógł i długi czas wegetował. Również i inne 
gałęzie przemysłu, zwiazane z kuchnia, powolnie 
ksztalciły się w Anglji. 

Zwyczajem było, że każda rodzina wyrabiała 
wszystkie środki pożywienia w obrębie domu. 
Domowym więc sposobem mielono mąkę, pieczo- 
no chleb, zabijano zwierzęta. Dopiero ze wzro- 
stem miast upada ten zwyczaj, a kulinarny prze- 
mysł domowy ustępuje miejsca fabrycznemu. 

Srednie wieki karały fałszerzy pokarmu i 
niesumiennych rzeźników bardzo surowo. Sta- 
wiały ich pod pręgierzem, skoro im udowodniono, 
że źle ważyli lub, że sprzedawali mięso nie świe- 
że. Nawet gburowate postępywanie z kupującymi 
uchodziło za tak wielką przewinę, że oskarżony 
o to, tracił prawo dalszej sprzedaży, 

Dawne ustawodawstwo angielskie policyjne 
zawiera w tym zakresie mnóstwo przepisów, 
brzmiących czasami dość — humorystycznie. Tak 
np. skoro znaleziono u rzeżniku nieświeże mięso, 
opłacał on od każdej sztuki 2 szylingi kary, 
mięso to zaś konfiskowano i — rozdzielano mię- 
dzy ubogich. Osobliwa dobroczynność! 

Mięso świeże jedzono w dawnej Anglji 
tylko podczas lata. Dla braku pastwisk zabijano 
z końcem jesieni wszystkie tuczne zwierzęta 
i jedzono aż do wiosny mięso w soli zakonser- 
wowane. Był to zresztą artykuł tak drogi, że 
zaledwie połowa ludności mogła go nabywać. 

Za Karola VUI., a nawet jeszcze za królo- 
wej Klżbiety, dostawały damy dworskie na śnia- 
danie kawał suszonego mięs, śłedzia i cebulę, 
co popijały szklanka piwa. Nie dziw więc, że 
w tych czasach wzrósł tak potężnie odbyt na 
perfumerje. 

, Henryk VIH. przestrzegał surowo porządku 
w kuchni. Z wydanego ku temu celowi rozpo- 
rządzenia, przytaczamy następujące szezegóły : 
Obiad ma się podawać o godzinie iOtej zrana, 
wieczerza o tej popołudniu. Mięso wolno tylko 
wtedy kupować, kiedy ceny są mierne. Damy 
przyboczne królowej dostają na śniadanie bułkę 
i kawałek wołowego mięsa. 

Personal kuchenny składa kaucję, z której 
oplaca się nowe naczynia, kupione w miejsce 
potłuczonych przez służbę. Naczynie cynowe, 
jako zbyt kosztowne nie śmie być dawane na 
stół codziennie. Pomiędzy 6 a 7 godziną wie- 
czorem mają oficerowie przyboczni rozniecić 
ogień w królewskim gabinecie, zważając na to, 
aby służba nie kradła drzewa. Podając potrawę, 
nie śmie slużacy nic mówić, aby skutkiem roz- 
turgnienia nie upuścił i nie stuk! talerza. lub 
półmiska. 

Nic dziwnego, że pod tak szarmanckim 
królem uskarzały się damy dworskie ustawicznie 
na chorobliwe przypadłości, których głównym 
objawem był — szalony apetyt. Król okazywal 
się jednak dość często skłonny do ustępstw, jak 
tego dowodzi jeden z własnoręcznych jego 
aktów, brzmiący dosłownie: „My Henryk VIII. 
z Bożej łaski ete. ete. chcemy i polecamy — 
aby naszej drogiej i bardzo ukochanej Lady 
Lucy, podawano następne potrawy: l) na śnia- 
danie: filet wołowy, tort owocowy, bochenek 
chleba — ważący cztery funty i galon piwa. 
2. Na obiad: kawal suszonego mięsa,. roastbeef, 
potrawka, chleb ważący 4 lumty i galon piwa. 3. 
Na wieczerzę: misę jarzyny, baranią pieczeń, da- 
kocie, 3 funty chleba i galon piwa. Jako deser: 
pół tortu i pół gałona wina.“ 

W tem niezbyt skromnem menu uderza brak 
dziczyzny i ryb. Co do jarzyn, były one podów- 
czas jeszcze tak mało znane w Aneglii, że królo- 
wa Anna Boleyn miłośniczka sałaty musiała dla 
jej chowu sprowadzić z Belgii osobnego ogro- 
dnika. Fuka samą rzadkością były owoce. Pierw- 
sze śliwki przywieziono do Anglji dopiero na po- 
czątku szesnastego stulecia, wiśnie dostały się 
tam z Flandzji w 1533 r. karczochy w kilka lat 
później. Wreszcie lody pojawiły się dopiero za 
Karola XII (1667) na dworskim stole po raz 
pierwszy przy instalacji orderu podwiązki. 


STe 
św. Kongregacji Propagandy. 


Swięta ivongregacja Propagandy wysłała 
do wszystkich Biskupów świata katolickiego na- 
stępujacy okólnik: 

Najprzewielebniejszy ks. biskupie! 

Wyrok rzymskiego sądu kasacyjnego, orze- 
kający zabór wszelkich dóbr nieruchomych tej 
św. kongregacji, zostal obecnie prawie zupełnie 
dokonanym. To też nadal środki, jakiemi rozpo- 
rzaądzał ów wszechświatowy instytut, założony 
przez Papieży w celu rozkrzewiania ewangelji 
i cywilizacji. zależeć będą jedynie od dobrych 
chęci tego rządn. który w r. 1870 znenemi nam 
dobrze sposobami zagarnął lizym, oświadczając, 
że bierze na siebie w obec Jiuropy i katolicyzmu 
odpowiedzialność za podtrzymywanie i opiekę 
nad Papieztwem i obiecując solennie zapewnić 
Przewodnikowi Kościoła chwalebną stolice nad 
brzegami Tybru i niezależność w obee każdej 
władzy ziemskiej, (List Wiktora lmanucla do 
Piusa IN. z dnia 8. września 1870 r.) 

Ponieważ w tem bolesnem zdarzeniu Wasza 
Kkscelencja podniosła glos swój, aby napiętnować 
owo bezprawie i okazała jawnie tak swoje, jak 
i powierzonych pieczy jego wiernych zajęcie się 
obrona praw tak zasłużonego instytutu, sądzę 
przeto, że dowie się z boleścią, iż wspólne sta- 
rania całego Episkopatu i najwybitniejszych 
świeckich katolickich osobistości, jukoteż i nie- 
których różnowierców nie zdołały powstrzyniać 
czynności rządu, który odtąd dopuszcza się bez- 
karnie w obec calej Kuropy wszelkich bezprawi 
przeciwko Kościołowi katolickiemu i jego dostoj- 
nej Głowie. 

Chociaż od pierwszych zamachów na Pro- 


pagandę wymierzonych, aby ja ujarzmić, odbie- 


rując jej wolną administracje i rozporządzanie 
swemi dobrami. nie omieszkała ona uroezyście 
przeciwko temu protestować, niemniej, ponieważ 
zagarnięcie jej nieruchomych własności zostało 
prawie zupełnie dokonanem, sądzę. iż moim świę- 
tym obowiązkiem, jako jeneralnego Prefekta tej 
Kongregacji, jest wystósowanie nowego protestu 
przeciwko temu aktowi tak ciężko nadwerężają- 
cemu jej swobodę, a tem samem tak przećiwnemu 
niepodległości jej urzędowania, mającego za za- 
danie utrzymanie i rozszerzenie chrześciaństwa 
po całym świecie, a przedewszystkiem w krajach, 
które nie korzystają jeszcze z dobrodziejstw cy- 
wilizacji 

Obraza ta jest tem bardziej nie do znie- 
sienia, im ważniejszą i pilniejszą okazuje się ko- 


nieczność zauradzenia licznym potrzebom dale- 
kich misyj. Nie mówiac jnź o ustawieznych kle- 
skach, na jakie narażone są niektóre wikarjaty 
apostolskie, szezególnie na dalekim Wschodzie, 
którym z boleścią serca nie możemy pomagać 
natychmiastowemi i stósownemi zasiłkami pie- 
niężnemi — utrapienie nasze zwiększa się, je- 
żeli rozważymy, jak szerokie pole akcja koloni- 
zacyjna w Europie otwiera przed nami w ogro- 
mnych przestrzeniach Afryki i wysp oceanów, 
gdzie niezliczone lndy są dzisiaj powołane do 
udziału w dobrodziejstwach cywilizacji. 

Nie sposób, abyśmy nie czuli głębokiej bo- 
leści, widząe się pozbawionymi swobodnego uży- 
wania tej świętej ojcowizny, która społeczeństwo 
katolickie powierzyło nie jakiemuś tam rządowi, 
ale propagandzie, aby uczyła ewangelii i cywi- 


lizowała biedne dzikie narody — widząc brak 
potrzebnej liczby robotników w winnicy Pań- 
skiej — spowodowany zniesieniem zakonów lub 


też naglem wywłaszczeniem kilku kolegiów, jakie 
posiadała św. Kongregacja w Rzymie, aby tam 
nauczać i wychowywać misjonarzy apostolskich. 
To wywłaszczanie, jako też przymusowa służba 
wojskowa, nalożona na seminarzystów, przypro- 
wadziły misje włoskie do najunędzniejszego stann, 
a propagandę zniewoliły do nżywania misjonarzy 
innych narodowości. 

Pośród tych ndręczeń i goryczy, rozdziera- 
jących serce każdego katolika, pociecha przynaj- 
mniej jest widok obeych krajów, w których istnie- 
jaca pobożne stowarzyszenia % prawdziwą gorli- 
wością i niestrudzenem poświęceniem ubiegają 
się między sobą, aby wspomagać boskie dzieło 
nauczania narodów praw ewangielji. Pomiędzy 
niemi najokazalszą jest Propaganda wiary, która 
pomimo smutnego obecnego położenia Francji, 
rozwija naprawdę nadzwyczajne usiłowania, przyj- 
mnjąć zarówno wspaniałe ofiary bogaczów, jak 
grosze ubogich synów ludn. Lecz, jeżeli nezuwa- 
my radość, widząc rozszerzający się cudownie 
napływ do misji, wznoszące się dzięki Propagan- 
dzie nowe kościoły - - cierpimy niemniej, nie mo- 
gae posyłać im dostatecznych posiłków, aby przy: 
łożyć się do ich utrzymania i rozwoju. 

Filic, założone przes Kongregacją św. Pro- 
pagandy w rozmaitych częściach świata, zaczęły 
na nowo otrzymywać łegaty i dary, które jednakże 
nie wystarczają do zaspokojeniu potrzeb codzien- 
nych i nadzwyczajnych, a z powodu których św. 
Kongregacja jest czasem zmuszoną naruszyć na- 
wot kapitały, któremi zarządza swobodnie po za 
granicami Włoch. 

Takie są powody, dla których zwracam się 
raz jeszcze do gorliwości Waszej Ekscelencji, 
aby raczyła dać poznać chrześciunom trudne po- 
lożenie, w jakiem znajduje się ten instytut i aby 
upomniała ich do wzięcia gorącego udziału 
w składkach na pobożne dzieła wyżej wymienio- 
nej Propagandy wiary, *Swiętego Dziecięctwa, 
Szkół na Wschodzie i innych stowarzyszeń, za- 
łożonych w podobnych celach — co się zaś ty- 
czy bogatszych, aby wspaniałomyślnie poświęcili 
część swej ojcowizny dla  najszłachetniejszej 
i najświętszej 4 wszystkich spraw — sprawy 
wiary i cywilizacji. 

W obec rnelu, jaki się dziś rozwija, można 
z niezaprzeczona prawdą powiedzieć, iż wznoszae 
oczy, widzimy złocace się żniwo na nowych i 
obszernych okolicach, podczas gdy robotniey do- 
znają różnych zniewag i braku środków, aby go 
podtrzymywać, Jedynie pobożność wiernych i gor- 
liwość o rozszerzenie cywilizacji chrześcijańskiej 
mogą jeszcze przyjść w pomoc hoskiemu zadaniu 
Apostolstwa i zapewnić mu tryumf na ziemi. 

Ze św. Propagandy w uroczystość Trzech 
Króli, 1885. roku. 

C. Kard. Simconi, Prefekt. 
D. Arcyb. Tyru, Sekretarz. 


KRONIKA. 


Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczyciela szkoly w Filipkowcach 
Szymona Gniekiego rzeczywistym nauczycielem szkoły 
ctatowej w Uściu biskupiem. 

Minister handlu zamianował koncypistę, pana 
Wopaternego, powiatowym komisarzem pocztowym. 

Sprawy miejskie. Na wezorajszem posiedze- 
niu rady miejskiej pod przewodnictwem prezydenta 
pana Dąbrowskiego nehwalono przed przystąpieniem 
do porządku dziennego wysłać pismo kondolencyjne 
do rodziny śp. Żułińskicgo, następnie przyjąć koszta 
pogrzebu na rzecz gminy I wkońcn zawiązać komitet 
miejski, któryby się zajął sprawą wzniesienia po- 
mnika na grob'e zmarłego radnego, 

Porządek dzienny obejmował tylko dwie spra- 
wy. Oprócz więc rekursu w sprawie budowniczej 
uchwaliła rada subwencję dla dyrekcji ochronki 
ehrześciańskie" w kwocie 1000 zł., a dla izraclickiej 
w kwocie 250 zł. 

Na posiedzenin tajnem zajmowala się rada 
przeniesieniem konceptowych urzędników magistratu 
na nowy etat. 

W skutek tego nastapily w lwowskim magistra- 
cie następujące zmiany : k , 

| Btarszymi radcami mianowani zostali panowie 
Ignacy Romanowski i Emiljan Tarnawski. Razem 
więc z dotychczasowym starszym vadeg, panem R. 
Lyszkowskim, będzie odtąd trzech. 

Na młodszych radców magistratu awansowali 
w skutek wezorajszej uchwały naczelnicy biur, pp. 
Kazimierz Strzelecki, Enil Cossa i Erazm Wil- 
kowski. 

Z rady pow. kamioneckiej. Przy wyborze 
uzpelniająacym Z grupy gmin wiejskich wybrano 
ks. Michała Cegielskiego, g. k. plebana w Kamionce. 

Pikniki Tow. muzycznego. W hieżącym 
karnawale urządza komitet, złożony z członków To- 
warzystwa muzycznego, iwa pikniki, którym teraz 
Już można wróżyć powodzenie na podstawie prze- 
szłości. Zgłaszać się należy weześnie, ponieważ liez- 
ba uczestników jest ograniczoną. Strój kostjamowy 
lub wieczorkowy. Biletów dostać można codziennie 
w kancelarji Towarzystwa mnzycznego w gmachu 
teatralnym. 

Wieczorkiem muzykalno-deklamacyjnym ob 
chodzila młodzież uniwersytetu Iwowskiego rocznicę 
powstania styczniowego. Wieezorek ten, który się 
odbył onegdaj w sali kasyna mieszczańskiego, miał 
ceche prywatną, gdyż wstęp nań miały tylko osoby 
zaproszone. W produkcjach muzykalno-deklamacyj- 
nych wzięli udział akademicy i Towarzystwo spie- 
waków lwowskich „Lutnia.“ 

Apelację do Dziennika Polskiego wystosować 
winniśmy, mianowicie prosić go, aby przedrukowujac 


od nas wiadomości, raczył nasze pismo cytować. 
Jestto przecież tylko kwestją prostej delikatności, 


która w przyzwoitym świecie dziennikarskim sumien- 
nie jest przestrzeganą. Tem skrzętniej zaś należy 
jej przestrzegać wobec pisma, dla którego miało się 
dotad tylko najbrzydsze insynuacje. Pisać o nas 
wiadomości wszelakie, cbwoływać nas zdrajeami 
kraju, odmawiać uczuć patrjotycznych itd., a równo- 
cześnie przedrukowywać pokryjomu z naszego pisma 
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tałe szpalty, to rzecz nieładna. Bo jedno z dwojga: 
albo my uie jesteśmy zdrajcami, i Dziennik pisal 
to jedynie dla ratowania swej kasy prenumeracyjnej, 
albo zdradzieckie nasze artykuły tak są smaczne i 
Ponetne, że Dziennik pomimo szowinizmu nie może 
Się powstrzymać od ukraszenia niemi szpajt swoich. 
Bądźcobądź, wczorajszy caly przegląd polityczni * 
Dziennika Polskiego jest od a do z przedrukawany 
2 naszego pisma. 

Z teatru. Dzisiaj po raz pierwszy dają w te- 
atrze naszym dramat młodego autora St. hr. Rze- 
wuskiego p.t. „Optymiści“. Autor mieszkający stale 
w Petersburgu, umyśłnie przybył do Lwowa 2 po- 
wodu przedstawienia swego większego ntworu. De- 
biutował już bowiem przed dwoma laty jako autor 
dramatyczny. 

Autor „Optymistów*, St. hr. Rzewuski, jest 
synoweem autora „Opowiadań Soplicy“, «u synem 
Adama i Jadwigi z hr. Jaczewskich, piszącej pod 
pseudonimem „TIeliwa*. 

0 Modrzejewskiej. która w przyszłym ty- 
godniu kończy gościnne występy w Warszawie tak 
pisza dzienniki miejscowe: Modrzejewska po ukon- 
czeniu szeregu gościnnych występów na scenie war- 
szawskiej udaje się na sezon wiosenny do Londynu. 
Pozostaje jej zatem kilka tygodni wolnych od wszel- 
kich zobowiązań, o czem widocznie wiedzieli najroz- 
maitsi przedsiębiorey teatralni, zgłaszający się do 
znakomitej artystki z propozycjani zaangażowania 
jej do różnych teatrów europejskich. 

Robili jej propozycje przedsiębiorcy teatrów 
petersburskiego, moskiewskiego, berlińskiego, pozo- 
stawiając jej do wyboru grę w języku polskim, fran- 
ceaskim lnb angielskim. 

Szanownych czytelników cieszy zapewne, iż tak 
dobija sią zagranica o naszę artystkę. Jakże więc 
oburzać musi okoliczność, iż stołeczia scena polska 
we Lwowie, względnie jej przedsiębiorca, Żadnego 
nie zrobił kroku, aby pozyskać znakomitą artystkę 
na gościnne występy. 

Adwokaci w Galicji. Według wykazu mi- 
nisterstwa było w Galicji z kolirem roku 1884 ogó- 
łem 296 adwokatów. Diezba ta, w porównaniu z in- 
nemi krajami korounemi nie jest zbyt wielką. Ta 
jedynie okoliczność jest rażącą, iż w niektórych 
miejscowościach jest adwokatów aż nadto, podezas 
gdy przy kilkudziesięciu sądach powiatowych woale 
ich nie ma. 

Józet Kotek, słynny skrzypek, warszawianin, 
zmarł temi dniami w Davos w włodym wieku, ba 
w 30 roku swego życia. 

Zmarły ukończył bardzo chlubnie kouserwa- 
torjum w Moskwie, bo z najwyższem odznaczeniem, 
Przed paru laty powołany został na profesora Aka- 
demji muzycznej w Berlinie, gdzie zdobył sobie 
wkrótce najwybitniejsze stanowisko, a kencerta jego 
uważano za największa ozdobę koncertowych se- 
zonów. 

Jan Epstein. Świat przemysłowy warszaw- 
ski poniósł onegdaj stratę w skutek śmierci jedne- 
go z poważnych swych przedstawicieli. Byl uim 
zmarły w 78 roku życia, baukier, Jan Epstein. 

Głównem polem działalności nieboszczyka by- 
ła fabryka papieru w Soczewce, zatrudniająca około 
1000 robotników. Zmarły cieszył się powszechnem 
poważaniem w skutek uczynności swojej w stosun- 
kach handlowych i ekonomicznych. 

Ofiary Mattfeldta. W zachodniej Galieji - 
pisze lwowski korespondent Czasu emigracja do 
Ameryki ciągle prowadzoną jest w formie interesu, 
jakby jaki handel towarem. Złe zmniejsza się ciągle, 
dzięki energicznym krokom władzy, ale ponieważ 
zły człowiek, nawet ograniczony, jest bystrzejszym 
od prawodawcy i potrafi ominąć ustawy, wice i 
w tym wypadku, niesumienni a sprytni ajenej umieją 
sobie radzić. Jeżeli jaka stacja kolejowa, jak np. 
w Oświęcimie jest pilnie strzeżona, to ajent nmie 
ja ominąć, transportując włościan z bezpiecznej sta- 
cji przed Oświęcimem wozami po za Oświęcim i 
dopiero tam kupuje im dalsze bilety kolejowe. Tu 
już współudział ogółu w pilnowaniu i cznwaniu jest 
konieczny, tem konieczniejszy, że sidła zapuszczane 
bywają z daleka. Na naszym biednym włościanie 
bogacą się agenci emigracyjni nie tylko w kraju, 
lecz w Berlinie, Hamburgu. itd. Szczególnie Matt- 
feldt, agent z Berlina, upatrzyś sobie Galicję jako 
pole działania i rozsyła zaproszeniu i anonsy. Wo- 
ściunin zwerbowany przez Mattfeldta, dostaje się do 
Berlina gza pośrednictwem agenta galieyjskiego, a 
gdy stanie na dworeu w Berlinie z czerwoną kartką 
Mattfelda u kapelusza, już jako towur idzie ztamtad 
w dalszą drogę bez wytchnienia aż do Nowego- 
Yorku. 

Djabeł hiszpański w Krakowie. Czas do- 
nosi, iż Paweł Sarasate, skrzypek-czarodziej, obiecał 
swój przyjazd i koncert w lutym w Krakowie, za- 
praszając do współudziału p. Franciszka Byliekiego. 

Lwów od Krakowa nie jest tuk bardzo odda- 
lony, żywić więc można chocby małą nadzieję, że 
hiszpański skrzypek zdecyduje się na przyjazd dc 
stolicy galicyjskiej, która tak entuzjastycznie przy- 
jęła go w roku zeszłym. 

Zapiski policyjne. Skradziono  tutejszemu 
bandlarzowi korali p. T. G. i jego ajentowi między 
Krukienicami a Samborem skrzynkę z koralami wart. 
okało 2000 złr. 

Znaleziono 14 b. m. na Stryjskiej ulicy 
tęezną torbę  mosiężnem okuciem, zawierając przy- 
bory do maszyny do szycia. łyżeczke z bakfoneu, grze- 
bień ezarny, białe macicowe spinki od poszewek, 
nici į 42 centów — w policji złożono notę na 1 wr. 
znalezioną wezoruj w południe na ulicy Każmie- 
Vowskiej. 

Zakwestjonowano 
Szewce, która niewiadomy 
wieczór w podwórzu p. l. 4. 


pierzynę w białej po- 
sprawca ukryl wczoraj 
ni. Towia. 


(=) Kraków 22, stycznia. (Koresp. Przegl.) 
Jutro o Bodziuie LL. przed południem odbędzie się 
w kościele OO, Kapucynów nabożeństwo żałobne za 
poległych w r, 1863, Nabożeństwo to urządza aka- 
demickie braetwo Filaretów. 

a Wezorajszy bal prawników i lekarzy nie był 
liczpy, szezególniej wielki był brak pań, tak że do 
kadryła i Mazura stanęło zaledwie po trzydzieśej 
kilka par. Bal rozpoczął się polonezem, który pro- 
Wagził prezydent Szłachtowski z Cecylją ks. Lubo- 

ską; w druga parę szedl rektor Rydel z pania 

othsehkową, małżonką radey sądu krajowego wyż- 
SZęgo, Przy dobrej muzyce i wybornem kierownic- 
twie tańców szła zabuwu mimo to bardzo ochoczo. 

— Pan Ferdynand Maiss, robem 2 Andrychowa 
W Galicji otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
Stopień doktora praw. 


ROZMAITOŚCI. 


— Podwojenie nagrody. W grudniu jeszcze 
Nosiliśniy czytelnikom, iż redakcja Gazety rolni- 
fzej ogłosiła konkurs i wyznaczyła nagrodę 300 rs. 

napisanie najlepszej rozprawy, wskazującej spo- 
ob zreformowania gospodarstwa rolnego w kierunku 
ddniesienia dochodów. i 


PRZEGLĄD z dnia 24. Stycznia 1885. 


Dzienniki warszawskie donoszą zaś, iż niejaki 
p. Przewoski nagrodę tę podwojł, alez zastrzeżeniem, 
aby autor rozprawy nie ograniezał się tylko na 
uwzględnieniu stosunków rolnych nad Wisłą, ale 
w pracy swej wział gospodarstwa rolne na szerszej 
przestrzeni. 
Zamach na obraz Matejki. Spraweą nie- 


udanego zamachu, o którym donosiliśmy onegdaj, 
jest młoda dziewczynka, pozostająca w więzienin 


śledezem. Dochodzenie nie doprowadziło do żadnych 
rezultatów. Jest tylko uzasadniony domysł, że pod- 


palaczka działała pod wpływem cierpienia umy- 
słowego. 
— Balet p. Łukowicza. który w roku ubie- 


ałym obudził w mieszkańcach Lwowa gust do sztuki 
ehoreograficznej bawi obecnie od dni kilka w Żyto- 
mierzu. Trupa p. Łakowieza, złożona przeważnie 
z warszawianck i warszawiuków cieszy się ogro- 
munem powodzeniem. Korespondent dziennika Zaria, 
z którego czerpiemy tę wiadomość, pisze, iż teatr 
żytomierski od uiepamiętuych czasów nie był tak 
przepełnionym widzami, przybyłemi przeważnie 
z okolicy. 
P. Lnkowiez ma szczęście. 

— konkurencja. W gazecie, wychodzącej w Da- 
Lotu, ukazał się list otwarty pewnego restauratora 
następującej osnowy: „Mój współzawodnik, vis-à-vis 
mieszkający, najmuje sobie stałych współbiesiadni- 
ków, dobrze wygladajacych, których Żywi darmo, 
aby widokiem opesłych mężów przekonać ogół o 
wartości pokarmów, jakimi gości nasyca. Ja tego 
nie czynię, ale zwracam uwagę prześwicetnej publiki 
na moją żonę. którą tak spasłem, że siedząc za bu- 
fetem wcale się ruszać nie może. Kto nie wierzy, 
niech przyjdzie i zobaczy. * 

Przypomina nam to konkurencyjne zabiegi pe- 
wunych pism lwowskieh, które dla zatrzymania pre- 
iumeratorów, wrzeszcza co siła, że tylko one ma- 


ją prawdziwy patrjotyam na swym redakcyjnym 
składzie. 
— Najnowsza operetka Janu Straussa Der 


Zigeunerbaron, da której libreta dostarczył Jokay, 
przerobiona zostala przez kompozytora na operę ko- 
miczną. 

— W uroczym Meranie, gdzie pomimo dotkli- 
wego zimna od dluższego czasu panuje najpiękniej- 
sza pogoda, liczba gości podzień 10 b. m. wynosiła 
2.577 osób. 

— On i ona — taki jest tytuł najnowszej ko- 
medji Najac'a, którą przy współudziale Judie grać 
mają w paryskim „Palais Royal.“ 

Wiktor Hugo zamierza wznieść sobie nową 
siedzibe, Sędziwy poeta bczący obecnie 82 lat wieku, 
zakupił w Paryżu za sumę fr. 338,000 przestrzeń 
liczacą 1,984 metrów, na której stanie niebawem dom 
dla autora „Nędzników.* 

Przedłużenie terminu. Generalnemu kon- 
suloewi austrjackiemu w Odesie zakomunikowano, że 
rosyjski minister spraw zewnętrznych przedłużył je- 


szeze na jakiś czas termin pobytu w Odesie dla 
żydów, poddanych austrjackich, trudniących się 
handlem. 


— Brandes. słynny krytyk duński, przyjeżdża 
z Kopenhagi do Warszawy w początkach lutego i 
na dochód ubogich wypowie w języku francuskim 
trzy prelekcje. 

Pierwsze dwie prelekcje będa poglądem na ro- 
mautyzm literatury francuskiej: w trzeciej zaś mó- 
wić będzie prelegent o rozwoju literatury skandy- 
nawskiej w oststnich czasach. 

Ostatni poemat ś. p. Odyńca, 
przez zmarłego poetę podczas ostatniej 
ukaże się niebawem w osobnej książce. 

— Moda. Dzienniki węgierskie zachwycają się 
najnowszą toaletę teatralna, wprowadzono przez da- 
my z arystokracji peszteńskiej. W lożach opery nad- 
wornej widzieć można co wieczór szereg pań w su- 
kniach nicbieskieh, szytych na wzor munduru woj- 
skowego i nisko wyciętych... Naokoło szyi suknie 
ubrane są koronkami, na piersiach przymocowany 
bukiet z naturalnych kwiatów, awzdłuż całej sukni 
girlanda z kwiatów leszczynowych. Do tego noszą 
perly we włosach, a brylanty w kolczykach. Całość 
wyglądać ma nadzwyczaj uroczo... 

— Śmierć przed ołtarzem. W Proszburgu 
w kościele Franciszkanów odbywała się w tych dniach 
uroczystość udzielenia święceń kapłańskich. Po ukoń- 
czeniu zwykłej ceremonji gdy dżwięk organów na- 
pełnił nawę kościelna, zdjęto czarny całun z jedne- 
go 2 klęczących przed ołtarzem zakonników, który 
winien był powstać i odmówić zakończenie litanji. 
Lecz młody lewita nie podniósł się wcale a gdy 
zbliżono się doń, przekonano się, iż leżał nieżywy 
we krwi własnej. Gwałtowny krwotok położył ko- 
niec życiu młodzieńca w chwili w której dobrowol- 
nie umieral dla świata. 

bibljografja. Zeszyt 242. Nawy 2 15. b. m. 
zawiera: „Pozytywizm warszawski i jego główni 
przedstawiciele“ przez T. Choińskiego ; „Kuemerka* 
przez Józefa Rostafińskiego : „Rosja w Turkestanie" 
przez prof. Franciszka Czernego; „Socjalizm chrze- 
ściańtski we Francji“ przez Kazim. Waliszewskiego; 
„Sprawy bieżace' przez Chorążego; Przegląd poli- 
tyczny” za pół miesiaca. Ruch naukowo - literacki. 
Z wystawy przemysłowo-rolniezej. 

— Nowa maszyna drukarska. Dyrektor jednej 
z fabryk maszyn drukarskich w Filadelfji, Feister, 
wynalazł niedawno maszynę, która pod względem 
szybkości i dokładności roboty przechodzi wszystkie 
dotad wynalezione pospieszne maszyny drukarskie. 
Maszyna owa równocześnie drukuje oddzielne arku- 
sze, składa je, broszuruje, zeszywa i oprawia. Dla 
odbicia i kompletnej oprawy egzempluwza kalendarza, 
składającego się z 86 stronie, maszyna zużywa je- 
dnę —- wyraźnie jednę — sekundę czasu. Maszyna 
może przygotować dziennie 10 tysięcy broszur, skła- 
dających się z dwóch arkuszy w małej ósemce, tj. 
a 52 stronic, albo 5 tysięcy broszur po 64 stronie. 
Wynalazca nosi się 7 myślą zbudowania takiej ma- 
szyny, któraby w ciągu dziesięciu godzin przygoto- 
wywała 60 do 100 tysięcy broszur. 

Szybkość myśli i czynu. Przysięgłym, 2a- 
siadajaącym w sprawie Rykowa, postawiono do roz- 
wiązania 406 pytań. Ponieważ ze sali sądowej do 
sali narad wyszli oni o kwadrans ua trzecią po po- 
ludnin, a powrócili po upływie pięciu i pół godzin. 
przeto naradzali się przez 380 minut. A więe nad 
każdem postuwionem przez sąd pytaniem przysięgli 
naradzałi się trzy ćwierci minuty czyli 48 sekund. 
Zważywszy, że pytania te należało przeczytać, prze- 
plosować i napisać na nie odpowiedzi, należy przy- 
znac, że szybkość myśli i czynu panów przysięgłych 
w danym razie była nieledwie błyskawiezną. Przy- 
puszczenie to wydaje się tem prawdopodobniejszem, 
Że na odczytanie tych samyeh pytań i odpowiedzi 
w sali sądowej spotrzebowano sześć godzin czyli 
360 minut czasu. 

- Edward Siwiński, były profesor literatury 
polskiej w b. Szkole Głównej warszawskiej, po dwu- 
dziestoletniej nieobeeności powrócił do Warszawy. 
Siwiński, jakkolwiek od lat kilku dotknięty utratą 
wzroku, pracuje nad wydaniem dzieła, dotyczącego 
naszej literatury. Praca ta jeszeze w roku bieżącym 
ukaże się w druku. 

— Większa własność w W. Ks. Poznańskiem. 
Największym właścicielem dóbr ziemskich w ksie- 


dykitowany 
choroby, 


jesień 32.25 
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stwie jest książe Hohenzollern Sigmaringen. Z kolei 
po nim największe obszary ziemi posiadają: książe 
Thurn Tasis i rodziuy : Żółtowskich, książąt Radzi- 
wiłów i hr. Raczyńskich. Książęta Czartorysey mają 
tylko 3184 hektarów, hr. Platerowie 2000. 

Z panujacych domów posiada w księstwie król 
pruski 6377 hektarów, ks. Altenburgski 8135, w. 
książę sasko-welmarski 5734, ks. Henryk XXIII. 
Rcuss 4933, ks, Kobnrg-Gotha 4402, ks. Anhalt 
4142, w. ks. budeński 2879 i ks. Meiningen 2687. 
Arystokracja finansowu również posiada znaczne 
obszary w Księstwie. I tak: p. Hansemann ma 7732 
hektarów, Bethmann Hollweg 6066, p. Wallenbere- 
Paschaly 3280 hektarów. 

— Historja listu miłośnego. 
rząd pocztowy złożył w tych dniach ponowne do- 
wody gorliwości swojej w doręczaniu właściwem 
listów, pozbawionycli dokładnego adresu. Do Berlina 


Berliński za- 


nadszedł z Włoch list, zaopatrzony na kopercie 
tylko trzema wyrazami: „Guilelmo Tmperiali, Ber- 
lin.“ Nie mogąc osobistości podobnej znaleść 


w książce adresowaj, urzędnik pocztowy wpadł na 
pomysł, iż list przeznaczony jest dla cesarza Wil- 
helma i wyprawił takowy do cesarskiego pałacu. 
Sędziwy monarcha otworzywszy kopertę zdumiał 
się wielce, czytając gorące zapewnienia miłosne, 
czułego niewieściego serca i przekonany, iż nie dla 
niego były one przeznaczone polecił odesłać list do 
policji. Niebawem prawy adresant epistoły został 
odnaleziony w osobie młodego włoskiego malarza 
nazwiskiem... Gnilelmo Imperiali! 


Część ekonomiczna. 


Zaraza bydleca. Wedle wykazu z dnia 21 
stycznia b, r. panują choroby bydlęce w następują- 
cych miejscowościach Galicji: 

Nosaciżna u koni: w Ożańcu w powiecie bial- 
skim, w „Jasionowie w powiecie brodzkim, w Dubsz- 
cząch w powiecie brzeżańskim, w Leninie w powie- 
cie staromiejskim, w Zielonkach w powiecie kra- 
kowskim, w Leonówce w powiecie złoezowskim, 
w Błyszczunce w powiecie zaleszczyckim i w Bory- 
nicach w powiecie bobręckim, 

Parch u koni: w Lopatynie w powiecie brodz- 
kim, w Peczeniżynie w powiecie kolomyjskim, w esz- 
czańcach i Snowidowie w powiecie buczackim, w mie- 
ście Lwowie, w Samborze, Mestkowicach w powie- 
cie samborskim, w Łapszynie w powiecie brzeżań- 
skim, w Uścin w powiecie śniatyńskim, w Berkers- 
dorf w powiecie podhajeckim, w Kokoszyńcach i 
w Hibowie w powiecie skałackim, w Zborowie w po- 


wiecie złoczowskim, w Oknianach w powiecie tłu- 
mackin i w Chmiełówce w powiecie trembowe|- 
skim. 

Choroba pyskowa: w Podkamieńca i Zalano- 
wie w powiecie rohatyńskim. 

Zaraza płucna w wołów: w Glince i Rycerce 
w powiecie żywieckim, 

Londyn. Sprawozdanie giełdowe za ubiegły 
tydzień. Giełda okazywała z początkiem tygodnia 
usposobienie dość stałe, które następnie zmieniło się 
w tendencję zniżkową, wywołana przez niespodzie- 
wanie niskie dywidendy angielskich kolei południo- 
wych, a także przez przesilenie finansowe w rzeczy- 


pospolitej argentyńskiej. 

Pod koniee tygodnia nusposobienie i tak nie 
zbyt mocne osłabło jeszcze bardziej skutkiem donie- 
sień z Ameryki o upadłościach kilku banków i han- 
dlów żelaza. Upadłości te zadały cios ostateczny 
spekulacji zwyżkowej w amerykańskich akcjach ko- 
lejowych i wywołały upadek ich kursu, po którym 
sie one nie tak prędko podniosa. W ślad za tem 
poszły także inne papiery i oheenie jest bardzo nało 
widoków podniesienia się kursów i z tem połączo- 
nego ożywienia na giełdzie, dopóki nie nastąpi sta- 
nowcze polepszenie ogólnej sytuacji handlowej. 

Konsole trzymały się jakotako , natomiast pa- 


piery kolejowe doznały po największej części zniżki. 
Z papierów zagranicznych spadły bardzo znacznie 
argentyńskie i brazylijskie. Portugalskie, rosyjskie, 
austrjaeka renta złota, meksykańskie, francuskie, 
włoskie i egipskie spadły nieco, podczas gdy hi- 
szpańskie, tureckie i węgierska renta złota poszły 
trochę w górę. 


Wicdeń 21. stycznia. 

(Di) Depesze o chorobie cesarza Wilhelma 
zasępiły ua chwilę gieldę, poczem jednak tendencja 
zwyżkowa praeważyła. Papiery łokacyjne i renty 
trzymały się na uzyskanej wysokości, niemniej pa- 
piery bankowe odzyskały wczorajszy kurs, anglo- 
banki nawet poszły wyżej, a 4 przemysłowych znacz- 
ny awans uzyskały alpine. W nordbanach znaczne 
obroty ze strony drobnej spekulacji; staatsbeany po- 
szły w górę na dobre wiadomości o bndowie kolei 
runelskich, mianowicie o ukończenin układów z Hir- 
sehem. 

Budowa nowych linij przez Nordbahn przewi- 
dziana w układzie dobrze oddziaływa na papiery 
Zelazne. 

Pomyślne też są wiadomości o dywidendach 
towarzystw górniezo-hutniczych w Czechach i w Sty- 
rji. Silna tendencja utrzymała się i wieczorem. 

Na targu zbożowym dzisiaj cisza, małe obroty, 
spekulacja radaby utrzymać tendencję dobrą. 

Urzędownie notowano: 

Pszenica: wiosenna 8.52— 8.57, na lato 8.62— 
8.67, jesienna 905—9,10; Żyto: wiosenne 7.33— 
7.88, na lato 7.45— 7.50, jesienne 7.55-—7.80; ku- 
kurudza 6.20—6.30; owies: wiosenny 7.13—7.18, 
na lato 7.28—7.28, jesienny 6.85—6.95; rzepak 
13.30— 13.40; olej rzepakowy zaraz 31—31.25, na 
32.50. 

Jaja 29—31 sztuk, w wapnie 39—40 sztuk 
za 1 złr. transito. 

Masło prima 82—25 złr., morawsko-szlązkie 
stołowe 75 złr., kuchenne 62 złr. za 100 klgr. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Poznania nam donoszą, ze wnet po zna- 
nym artykule Hartmana, umieszczonym w Ge- 
genwart i po napaści Reichsanzeigeru na krako- 
wski Przegłąd powszechny, pojawila się w Toru- 
niu broszura niemiecka p. t. Die polnische Frage 
in Bezuy auf Preussen und das Deutsche Reich. 
Broszura ta nie jest objawem ani przypadkowym, 
ani sporadycznym, leez stanowi ogniwo zanicjo- 
wanego teraz przeciw naszej narodowości syste- 
mu publicystycznego. Autora jej upatruja w pe- 
wnym delegacie wysłanym w poznańskie z hber- 
lińskiego binra prasowego. Treść broszury da 
się zamknąć w następujących zdaniach: „Jak 
najrychlej trzeba wytępić Polaków bez pardonu 
i bez żadnych falszywych sentymentalizmów, 
Oni mają jeszcze zbyt wiele politycznej swobody, 
a nadto niektórzy z nich posiadają prawo rozda- 
wania posad, jak mn. p. polski dziedzie otacza 
się polskimi oficialistami, albo w prywatnych | 
kantorach i przedsiębiorstwach urzęduja Polacy. 
Potrzeba ich wyprzeć ze wszystkich tych urzę- 
dów, rozwiązać Towarzystwa pomocy naukowej, 
Towarzystwa rolnicze, kasy oszczędności i za- 


robkowe, a także świeckie zarządy kościelne, | wadzenia rozpoczętych już przez cesarza Ale- 


bo wszystkie te instytucje są agencjami rewo- 
lacyjnemi* 

Doprawdy. ua punkcie nienawiści do Po- 
laków . Prusacy eliyhba dostali pomieszania 
zmysłów. | 


Z Kijowa otrzymujemy wiadomość, że Dop- 
pelmejer, poddany pruski, dyrektor Towarzystwa 
żeglugi parowej na Dnieprze, zubrawszy kasę 
Towarzystwa, umknął za granicę, skad doniósł 
kijowskiemu sądowi, że rychło wróci, aby się 
usprawiedliwić, Niech go więc nie ścigają listami 
gończemi, bo to niepotrzebnie go kompromituje. 
Dotychezas jednak nie wrócił, W owem Towa- 
rzystwie żeglugi były zaangażowane dość wielkie 
kapitaly polskie. 


telegramy biura korespondzncyjnegcy. 


Wiedeń 23. stycznia, W komisji budżetowej 
przemawiał dep. Heilsberg w sprawie kolonij kar- 
nych. Reprezentant rządu odpowiedział. iż naj- 
większą w tej sprawie trudnościa jest wynalezie- 
nie odpowiednej miejscowości. W istocie zaś rząd 
poczynił starania w tym kierunku. a minister 
sprawiedliwości odniósł się z zapytaniem do mi- 
nisterstwa handlu, ezyby Austrja nie mogła w tym 
celu pozyskać zamorskich kolonij. Dotychczas je- 
dnak nie ma dla tej sprawy pomyślnych wido- 
ków. Mimo to rząd o niej nie zapomni. 

Londynu 23. stycznia. Według doniesienia 
Pall-Mall-Gazctte rząd angielski przyjął propo- 
zycje franeuskie jako podstawę do dalszego tra- 
ktowania sprawy egipskiej. Nie zgadza się jednak 
na kontrolę innych mocarstw, a w zamian za 
zniżenie podatków żąda opodatkowania kuponów. 
Przystaje również, aby Niemey i Rosja miały 
swoieh pełnomocników w kasie długu państwo- 
wego, jednakowoż bez rozszerzenia ich kompeten- 
cji. Zgadza się na debatę w sprawie międzyna- 
rodowej gwarancji dziewięciomilionowej pożyczki, 
ale żąda jednozgodności wszystkich mocarstw. 

Wiedeń 23. stycznia. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd przedkłada projekt ustawy w sprawie 
mocy i nienaruszalności wydanych w drodze ad- 
ministracyjnej rozporządzeń przez władze woj- 
skowe. 

Baernfeind interpeluje w sprawie niebez- 
picezeństwa grożącego w skutek zarazy bydlęcej 
w Bośnii, Meznik domaga się w wniosku swoim 
ulgi podatkowej dla spółek rolniczo-zarobkowych. 

Wasyngton 23. stycznia. Wydział Izby 
deputowanych postawił wniosek o przyjęcie pro- 
jektu ustawy, zabraniającej oheokrajowcom naby- 
waniu gruntów w Ameryce. 

Berlin 23. stycznia. Cesarz nie potrzebował 
wczoraj blisko przez dziewięć godzin kłaść się do 
łóżka. Udzielił nawet kilka audjencyj. Sen osta- 
tniej nocy miał prawie spokojny. 


Paryż 23. stycznia. Temps otrzymał na- 
stępująca depeszę z Rzymu: Z początkiem lutego 
odpłynie jeszcze 1300 żołnierzy do Assabu. Po- 
głoska o angielsko włoskiej okupacji Egiptu jest 
bezpodstawną. 

Petersbure stycznia,  Wydawiietwo 
wychodzącego w Moskwie pisma Swietocz zostało 
na podstawie ustawy prasowej z powodu szko- 
dliwej tendencji tego pisma zupełnie zawieszone. 

Berlin 23. stycznia. Przedłożony przez rząd 
Radzie związkowej dodatkowy budżet żąda 
236.000 marek na pensje dla urzędników i bu- 
dynki urzędowe w Kamerunie, Togo i w Angra- 
Pequena. 

Madryt 23. stycznia. Król Alfons powrócił 
do stolicy. Wjazdowi towarzyszyły owacje. 
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Telegramy „„Przeglądw” 
na wlasnym drucie. 


Wiedeń 23. stycznia. Wezoraj wieczorem 
odhyło się pierwsze posiedzenie Koła polskiego. 
Prezes Grocholski uwiadomił Koło, że otrzymał 
od redakcji petershuręskiego Kraju pismo z pros- 
ba, ażeby jej oznajmił. jakie orzeczenie wydało 
Kolo w sprawic posła Zygmunta Kozłowskiego. 
Prośbę Kraju pozostawiono jako rzecz prywatną 
prezesowi do załatwienia. Następnie omawiano 
dzisiejszy porządek dzienny Izby. Projekt do 
ustawy o socjalistach przydzielono osobnej ko- 
misji, to samo uczyniono z przedłożeniem o re- 
gulaeji rzek galicyjskich. Inne przedłożenia rzą- 
dowe odesłano do odpowiednich a stałych komisyj 
do rozpatrzenia i sprawozdania. W miejsce śp. 
Tomasza Horodyskiego. przeznaczono Roimaszkana 
do wyboru na dzisiejszem posiedzeniu Rady pań- 
stwa jako członka komisji kolejowej. 

W końeu rozwinęła się za powodem posła 
Skarszewskiego dluga debata nad złem wykona- 
niem kolei transwersalnej, Debata ta zakoń- 
czyła się uchwała, aby wysłać do ministra han- 
du depntacją z 5 członków złożoną, któraby po 
przedstawieniu ogólnego zaniepokojenia, jakie 
panuje w kraju, prosiła go o należyte zbadanie 
wszelkich braków przy odbieraniu tej kolei z rąk 
p zedsiębiorców. Na wniosek Dzwonkowskiego 
ma ta deputacja podnieść u ministra także nie- 
dostateczność parku wozowego i niedogodne urzą- 
dzenia ruchu. skutkiem czego cierpi wiele rolnic- 
two i handel, szczególnie zaś przemysl naftowy. 
Deputacja ta, w której skład weszli: Jaworski, 
Skarszewski i Chrzanowski, ma prócz powyższej 
misji do p. ministra. całą tę sprawę mieć na 
oku, aż do pomyślnego jej załatwienia. 

Wiedeń 23. stycznia. Najwyższy trybunał 
administracyjny zniósł orzeczenie Namiestnictwa 
galicyjskiego, którem unieważnione zostały wy- 
bory do rady gminnej miasta Oświęcima, z po- 
woda, iż wyborcy nie wrzucali swych kartek 
własnoręcznie do urny wyborczej, tylko za po- 
średnictwem jednego z członków komisji. Naj- 
wyższy trybnnał oświadezył, że orzeczenie to 
sprzeciwia się ustawie, 

Wiedeń 23. stycznia. Neue Fr. Presse 
otrzymała następujący telegram z Petersburga: 
„Nawiązując do artykulu N. Fr. Presse o poli- 
tyce kurji papieskiej, robią uwagę Nowosż, że 
więcej niż ewentualnego poparcia antirosyjskich 
tendencyj przy sposobności uroczystości św. Me- 
todego przez Austrję lub Stolicę Apostolską, 
obawiają się tutaj wycieczek tych Polaków, któ- 
rzy są nieprzejednani, a o których można prze- 
widywać, iż w mowach swych na uroczystości 
Welehradzkiej dotkną niemile narodowych uczuć 
rosyjskich ; 4 tego powodu byłoby lepiej. gdyby 
Rosjanie usunęli się od udziału w tej uroczy- 
stości*. 

Petersburg 23. stycznia. Ukaz, który za- 
brania Polakom brać w zastaw lub dzierżawę 
posiadłości ziemskie, przytacza jako motywa, że 
podobne rozporządzenia są dla dobra kraju ko- 
nieczne a nadto, że sa niezbędne dla przepro- 


ksandra H. zabiegów w celu pomnożenia liczby 
rosyjskich właścicieli dóbr na obszarze kraju za- 
chodniego. 

Berlin 23. stycznia. Olbrzymie tłumy oblę- 
gają ustawicznie pałac cesarski. Kiedy wczoraj 
o godzinie 1. nowa straż zajmowała swój poste- 
runek, cesarz ukazał się w oknie, zgromadzone 
tlumy podniosły głośny i przeciągły okrzyk — 
„hoch!“ za co cesarz skinieniem ręki podzię- 
kował, 

Petersburg 23. stycznia. Ze względu na 
nowe postanowienia o nabywaniu posiadłości 
ziemskich przez Polaków wyraża Nowoje Wremja 
życzenie, aby jako dodatek do powyższych posta- 
nowień przedsięwzięto osobne środki do wzmo- 
enienia czysto rosyjskiej małej posiadłości ziem- 
skiej. 

Frankfurt 23. stycznia. Komisarz policji 


w Elberfeld, Gottschak. główny świadek w nieder- 
waldzkim procesie o zdradę stanu, znikł od kilku 
dni bez śladu. Istnieje domysł, że padł ofiarą 
anarchistów. 

Mannheim 23. stycznia, Przedwczoraj wie- 
czór aresztowano tutaj indywiduum, które rzuciło 
dwa duże kamienia przez okno sali inspekeyjnej 
policji w ratuszu na znajdujących się tamże urzę- 
dników policyjnych. Jeden z urzędników jest 
lekko ranny. Indywiduum to schwytano podczas 
ucieczki i znaleziono przy niem pisma rewolu- 
cyjne, dalej wcale udatny szkie radcy policyjnego 
Rumpffa, który wyrysowany był w książeczce no- 
tatkowej i opatrzony podpisem: „wolność lub 
śmierć," 

Berlin 28. stycznia. Dziś rano obiegały 
miasto nadzwyczaj niepokojące wi ści o stanie 
zdrowia cesarza. Powodem ich było bardzo silne 
działanie zadanych cesarzowi podczas nocy injek- 
cyj morfinowych, które cały dwór przestraszyły. 

Konstaniynopol 23. stycznia. Porta zało- 
żyła protest przeciw nabytkom włoskim na brze- 
gach Czerwonego morza, oraz oświadczyła, że 
obsadzi swojem wojskiem czerwonomorskie porty, 
będące wrotami do wnętrza Egiptu. 

Paryż 23. stycznia. Gaulois pisze: Uchwa 
ła gabinetu angielskiego otwiera drogę do an- 
kiety europejskiej i wprowadza tem samem spra- 
wę egipską na to pole, na którem właśnie pra- 
gnęły j widzieć cztery europejskie mocarstwa. 
RZE 


Eeuch. pociągów. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa.. 4.04]| 6.35] 5. 3 


Do Podwołoczysk A. |= EB = 
„ (2 Podzamcza) — [/*6.06]12,57| — 
Do Czerniowiec 11.104 *6*30j12.15] — 


Do Stryja 


R 1% 7.50]11.44| — | 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa 


Z Podwołoczysk : — | 4.10 — 
(na Podzamcze) — | 3.42] — 
Z Czerniowiec . — | 3.52) — 
Że Stryja 8.20|10.56| — 
Z Krakowa odchodza: 
Do Lwowa... . | *s.Tajff_10.49]|10.46] — | — 
Do Wiednia . . . 5.40]] *6.55| 9.30| 3.00] — 
Do Prus". A 5.40]] *6.55 | 7.551 9.30| — 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa . AE —  |["6.48| 2.83| — | 
ZawiEdnia. 4. . | *8.30 9.424) 7.22| 9.45| 3.15 
Z Warszawy. . . Į *8.30 — — | 9.45] 5.27 
ZACIUSE WET | *8.30]] 9.42]] — | — |3.15 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W obwódkach ezarnych | | są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Telegramy zbożowe dnia 22. stycznia, 

Peszt pszenica wiosenna 8.23—25. Berlin 
spirytus 43:10, olej rzepakowy 52 —, Paryż mąka 
46: --. Wiedeń pszen. 8:50—75, spiryt. 27:25—50. 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 22. stycznia 1885 r. 


Renta pap. aust. 83:05 Akcje banku kr. 301:20 
„ srebrna „ 83:85 Weks. na Lond. 123:65 
„ złota „ 10640 Dukaty 578 

Losy z r. 1860 98:30 Napoleondory 97711, 

Ak. b.aus.-węg. 863 — Marki niemiec. 60:35 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń. dnia 23. stycznia 1885 
godzina 1 minut 45 po południu. 


Alpiny 45:25 Węg. akcje kr. 312:— 
Anglo-austr. 105:50 Unionsbank 80:25 
Kolej Kar. Lud. 264:90 Nordbahn 246: — 
Kolej połud. 146:50 Kolej Alföld. 188: 

Kolej państw. 30250 Kolej lw.-czern. 209:50 
Węg. Nordostb. 173 75 Wied. Comunal 12475 
Węg. obl. p. zł. 10650 Elbetal 176:50 
Weg. cis. losy r. 118: Losy tureckie 21:75 
Renta węg. 407, 94 — Bankverein 103:30 
Ros. rubel pap. 1:283/, Losy węgierskie 117'-— 
Galic. indemn. 10150 Marki niemiec. —'— 


Usposob'enie: stałe. 


godzina 10 minut 30 przed południem. 


Akcje kredyt.  301:30 Anglo-austr. 105:— 
Kolej Kar. Lud. 235:-— Kolej połudn. 146:40 
Unionsbank 80: — Napoleondor 9:771/4 
Rosyjs. banko. 129 Usposobienie : spokojne. 


Wiedeń 22. stycznia godzina 5. minut 38. 


Akcje kred. . . 301'90.  Papierowa renta . 88:07 
Akcje Kar.Ludw.265—. Listy hypoteczne. 101:— 


Paryż 22. stycznia. Renta 3*|, 80*08. 


Berlin, dnia 22. stycznia 1885 
godzina 5 minut 38 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 213:30 Akcje kredyt. 515.50 
Lombardy 24450 Galicyjskie 109.50 
Pożyczka wsch. 6460 Austr. bank. 165.55 


NADESŁANE 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 23. stycznia. 


HOTEL FRANCUSKI. Pp. A. Sendiuk z Kau- 
kazu, K. Kubitschek » Wiednia, Z. Mayer z Wie- 
dnia, T. Komoly z Wiednia, W. Gniewosz z Kont, 
A. Jaegermann z Tłumacza, I. Kolowrat z Wiednia. 


4 PRZEGLĄD z dnia 24. Stycznia 1885. 
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Smarowidło do osi żelaznych 
Oliwę maszynowa 
dla lokomobil, młocarń ręcznych, tartaków, młynów 
parowych 1 wodnych największy skład przyrzadów 
i w ogóle do każdego innego użytku w gospodarstwie | dE à ey a 
ET j ji yo” rm peN: , . f . Di A li STUWRKOW IECZRICZYCH. 3R prze- 
tak Zi gs udaj 4 częściowo polegaja po najtańszych cenach Torii hite E AA ang 
ETü bner i ELanke vgłoszenych. Wicki skład srodków gee Dorabianie newych csul eraz wszelkie reparacjo 
toaletowych, a mianowicie: perfumy uskntóczujum nujstaranniej, najs, eszniej, po cenach słusznych 
we Lwowie, Rynek I, 38. a u RYJ ! , naj ' 
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Koszule damskie z najlep. angielskiego szyfonu z prawdziwemi szwajcar. 
hafrowanemi wstawkami, prawdziwy artystyczny haft, po złr. 1:50, tuzin z!r. 1650. 
Teżsame z prawdziwego Szyfonu Schrolla, bardzo gustownie wykonane i bogato 
haftowane po złr. 190, tuzin 20 złu. 
| Nocne kaftaniki damskie tego samego gatunku, b długie i wzdłuż bar- 

dzo gustownie ubrane prawdziwemi szwajcarskiemi wstawkami haftowanemi. wapa- 


si 
ŻW. ? = ufa |ntale zrobione, dla każdej damy, po ztr. 150, tuzin złr, 16:50 Teżsame s najlep- 
i sy | szego najcięższego barchanu, bardzo długie, wzdłuż haftowane, po złr 1:60, tuzin Ì8 zł. 
At WA JAJ Spodnice damskie z bardzo piękn, ciężkiego sukna, naokoło haftowane 
A 4 } Y | plisami 1 rybkami i prawdziwą kolorową werną, po złr. 230, ubrane jedwabiem i 
cj Mać a Ñ | atlaser, bardzo piękno złr. 3:80. z ciężkiego barchanu sznurkowego, ślicznie ubra- 
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pt Koszule męskie z najlep, angiel. szyfonu poczwórnym gorsem, w d „wołuej 
Ą A y ę i giel. szyfon J j 
Gb en nA 11% 1NG hg” szerokości szyi, po złr. 150, tuzin ztr. 16:50. Teżsamne z najlepszego prawdziwego 
» |szyfonu Św rolla, ślicz. wykonane à la France po zlr. 1'70, tuzin złr. I8'80; po 2 
iest ; à 2 ; 4 5 a zlr, tuzin złr. 22 50. 
y yf i 9 y A l area rt anr p iążkiego płót, ocnego, oało b zwu, kom- 
J W tk h k z , h b s (i, 8) Yrześcieradła z dobrego ciężkiego płótna m nego, e bez szwu 
J © WSZYS IĆ SIĘ aTNaĆ G0 na yla Ri pletne na największe tożko, 5], szerokie, po złr, 1'35 tuzin 15, zir. j 
a Plotno domowe 30 lekci, najlepezy, najcięższy, trwały wyrób dla domowe- 
gu użytku, */a Szerokie złr, T50. */a ztr.500. Ceny bawełny idą raptownie w górę, płó- 
tno wkrótce będzie dwa razy tyle kosztować, dlatego radzimy usilnie szyb. zamowienie. 
Garnitury stołowe 2 wyszytemi deseniami kwiatów, skladające się z obrusu 
i 12 serwet, tylko zir, 285. Teżsame ślicznie wykon. na sposób francuski, z boga 
mać temi frendzlami, na 12 osób, garnitur złr. 3'45. Garnitury stołowe z najlep. ada- 
© |maszku, z wyszytemi deseniami kwiatów, składające się z wiikieego obrusu na 13 
osób i 12 dokładnie odpasowanych WIELKICH serwet ślicznie wykonanych, gar 
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przy ul. Halickiej |. 50 we Lwowie. 

d Polecając się szczególniejszej pamięci i łaskawym względen: Szanownej 
s P.T Publiczności, oświadczam, że dotożę wszslkich starań, aby Ssan. 
Gości moich najzupelniej zadowolnić smacznym a oraz i tanim wyro- 
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Część Informacyjna zawierw: Przepisy pocztowe, przepisy i taryfa dla ruchu 

telegrafirznegu, majnewszy rozkład jazdy na kolejach galicyjskich. skalę stęmplo- 

ua. tabelę porównawczą wartości pieniędzy, jarmarki, przewodnik lwowski obej- 
mujący najpotrzebniejsze wskazówki i t. p. 
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Migdary kotłowane i palone „ r10 tifenr . . pół kila 1 00 Noworoczuik „Szezutka“ zawiera liezne humoreski, nowele i ilustracje. 
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